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W itescaftasta rocznkg wymarszu legionowej

Kadrówki'
(c.) Z odległości jedenastu już lat patrzy­

my dziś na bohaterski Czyn, poczęty w  pa­
miętnym 6-tym dniu sierpnia 1914 r. Niestety, 
do dziś dnia jeszcze nie w  eałem społeczeń­
stwie polskiem uprzytomniają sobie jasno do 
niosłość tego wielkiego Czynu, z którego, jak 
rzeka ze źródła, w ypływ a cały rozwój w y­
padków politycznych w  Polsce w  czasie woj­
ny światowej. Nie znikły jeszcze do dziś dnia 
.uprzedzenia, niechęci i kwasy partyjne, któ­
re, w brew  prawdzie i w brew  faktom, a zbyt 
często niestety posługując się aparatem  czy­
sto osobistych animozji, radeby umniejszyć 
lub przyćmić istotne znaczenie, istotną donio 
słość Czynu Sierpniowego, podjętego przez 
garstkę najlepszych Synów Ojczyzny pud 
w odzą Jozefa Piłsudskiego.

A przecież praw da taka iasna i oczywista! 
Mówi zaś ona wielkim głosem, że dzień 6-ty 
sierpnia 1914 r. to początek przebudzenia się 
społeczeństwa polskiego z bezsiły i bierności, 
to mocne i zdecydowane wysunięcie progra­
mu niepodległości Polski i rzucenie tego ha­
sła na forum międzynarodowe, to wreszcie 
kolebka dzisiejszej Armji Polskiej.

Pow ołany przez Józefa Piłsudskiego do 
walki czynnej o wolność i niepodległość Pol­
ski, o wyzwolenie Jej z kajdan niewoli, Żoł­
nierz polski staje się potężnym walorem po­
litycznym, około którego toczą się odtąd 
wartkim  prądem  w szystkie dalsze zdarzenia 
i wypadki. Rzucona przez Józefa Piłsudskie­
go na szale wojny światowej szabla polska 
nieustannie odtąd i coraz silniej przechylała 
tę szalę n? stronę niepodległej Polski.

YVpłvw Czynu Sierpniowego ujawnia się 
odtąd na każdej karcie naszej historji wojen­
nej, tej, która była jednocześnie stopniowem 
urzeczywistnianiem  ideału wolnej, niepodle­
głej Polski. Zrodzony w  ogniu bitewnym tego 
Czynu, Żołnierz polski stał się czynnikiem, 
popychającym naprzód sprawę niepodległo­
ści Polski.

Przechodzi on rozmaite koleje — z nie­
zależnego idzie pod komendę obcą, najpierw 
austriacką, potem niemiecką, podaje się do dv 
misji, gdyż honor i dobro Spraw y tego w y ­

Wkroczenie Legjonisiów do Królestwa Polskiego 55 sierpnia.
magały, walczy potem z Niemcami i zapeł­
nia więzienia i obozy jeńców, prow aazi ro­
botę konspiratorską, tw orząc P. O. W., i gu- 
tuje się do nowych czynów, jednem słowem, 
trw a nieustannie, jest materialnie i moralnie 
niezniszczalny. A gdy w reszcie z pożogi woj 
ny światowej rodzi się niepodległa Polska, 
jest trzonem Jej Armji i niestrudzonym a ni­
gdy niezawodzącym  obrońcą odzyskanej wol 
ności przed wszystkimi wrogimi zakusami.

W  tem oświetleniu rozpatryw any, Czyn 
z dnia 6. sierpnia 1914 r, zasługuje w  całej 
pełni na to, żeby przed wspomnieniem dnia 
tego z czcią i wdzięcznością chyliły się gło­
w y polskie. Jemu to bowiem teinu wiekopom 
nemu w  dziejach odrodzonej Polski dniu za­
wdzięczam y wolność i niepodległość naszej 
Ojczyzny.

I naprawdę słusznie mówi sędziwy bo­
jownik o sprawę wolności, senator Bolesław 
Limanowski, że dzień 6, sierpnia 1914 r. wi­
nien mieć dla nas takie same znaczenie, jak 
tyle pamiętne w dziejach porozbiorowych 
Polski daty: 24. m arca 1794 r., 29. listopada 
1831 r. i 22. stycznia 1863 r. Jak tamte daty, 
tak i dzień 6-ty sierpnia 1914 r. stał się nie- 
zopomnianym i trw ać będzie po wieczne cza­
sy w  pamięci pokoleń jako doniosły czyn hi­
storyczny, który dał życie nowym dla Pol­
ski czasom.

W ięc cześć, chwała i wdzięczność nie­
w ygasła tym, którzy tchnieniem swych .serc 
i ofiarą krw i dzień ten w  m ielki Czyn odro­
dzeniowy pizetopili i uczynili zeń granit, na 
którym  budować się zaczęła nowa, wolna 
i niepodległa Ojczyzna!

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Wieczek", pismo pc. wiecom naszej miodziszy.
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frty śsrNa.
Nie uczono was sztuki wojennej 
w petersburskich korpusach kadetów, 
lecz, uciekłszy z za kraty  więziennej, 
wyśoei poszli na ostrza bagnetów, 
bez nakazów z Berlina, czy Wiednia, 
wy — milionów walczących straż przednia!

Szliście naprzód oe.z broni‘ i z uroi, 
wróg przed wami stal, wróg szedł za wami 
i, jak wrogów, witali was swoi 
zamknlętcml na sto ryglów drzwiami, 
nasłuchując uważnie dokoła, 
czy ich czasem sam car nie za woła.

¥# fcuftuiaeh lelyzny misieio
posilenia.

OBÓZ PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO MŁODZIEŻY W ŚWTĘTCSŁAWRJ.

Ale z wami szła Polska, szla z wami. 
Ta prawdziwa, Ta, która nie zginie, 
kwitną odm i szumiąca lipami, 

'śpiew ająca pieśń o Rozmarynie — 
Polska, k tó ia kubańskich kozaków 
nie zdobiła barwami swych znaków.

Ona z wami szla i by ła  z wami, 
gdyście w  Kielcach składali przysięgę, 
i płakała, gdy poszLścia sami 
na żołnierską po święcie włóczęgę, 
i Jej, czyn swój spełniwszy nadludzki 
zdawał report Brygadier Piłsudski.

Cześć i chw ała wam zdziesiątkowany m 
w ciężkich bojach i w pruskich więzieniach 
wam: przez braci własnych nicjuznanym, 
żyw ą Polskę niosącym w sumieniach, —< 
wy' z tej Pfenyszej Kadrowej żolniei zeł 
Cześć i chwała Tobie — Brygadierze!

Edw ard Słoński.

Ś w iętosław , koło Skoleeo w  sierpniu, i 
N iedaw no w obszernej korespondencji opisa'- 

lłśm y życie naszej m łodzieży szkolnej w oki*SAih| 
przysposobienia w ojskow ego w Skolem  i Żele-1 
ir.ia.nce, stw orzonych  z  in ic ja tyw y  K uratorium  
szkolnego i w ojskow ości p rzez  kpt.. Jana  D ysz- 
kiew icza. Jak  w ciela się tam  w czyn  idea' k rze­
pienia tężyzny  fizycznej w śród m łodzieży’ przez 
ca ły  rok szko lny  znm szonei do p rzebyw an ia  w  
dusznych izbach szkolnych, o’ tom już .poinform o 
wialiśiiny naszych  C zytelników . P rzebyw an ie  na 
słońcu i w olnem  pow ietrzu, używ anie w szelkich 
lr.ożjw ch  sportow , ćw iczenia w ojskow e —  oto 
czynniki, k tó re  są  p raw dziw ą krynica zdrowiał i 
encrgji życiM sej w śród1 tych, c& podw alinam i stać  
się m ają potęgi narodu. O negdaj delegat redakcji 
„W ieku Nowego"- m iał sposobność zw iedzić obóz 
pozaszkolny  w  Św iętosfawru koło Skologo W  
przeciw ieństw ie do obozów  w Skolem i Zefe- 
rriiance zg rupow ana jest w Św iętosław a; gtówme 
m łodzież pozaszkolna, tj. w iejska i rękodzielnicza, 
k tó re j w yszkolenie pozostaje w rękach  dow ódcy  
obozu kpt. B enrota. M łodzież w liczbie przeszło  
130 uczestn ików  spędza i tutaij czas na reg u la r­
nych ćw iczeniach w ojsk., w yk ładach  fachow ych, 
gim nastyce, g rach, sportach  i zabaw ach  rucho­
w ych, w sk ład  k tó ry ch  w chodzi m. i. lekka a tle­
tyka, szerm ierka, w alka  na bag n e ty  itd.

W ieczorem- w spólne ognisko, śpiew  i w eseł; 
gaiwędy 'żołn iersk ie . O prow adza nas, tj. kapitana 
D y sz k ic w te a , który ' odbyw a tu z ram ienia DOK 
przeg ląd  obozów , o raz  delega ta  „W ieku Noweg-Y 
6y1mi;>atyezny porucznik S tan isław  W oś, L w ow ia­
nin, jeden z k ieiow ników  przysposobienia w ojsko­
wego. W  nami.itnch, kuchni, m agazynach w zoro­
w y porządek. Okolica, k tó rą  w ybrano  na obóz 
narłeży do najpiękniejszych w  tej części Km p a t 
T w órca  obozów  kpt. Dyszkiew-icz ze w zrusze­
niem spogląda na sw e dzieło. P o w sta to  ono dzię­
ki ciężkiej pracy', dającej jednak p raw dziw e z ad o  
w'o!enic \, e w n ę tra ie  ze złożonego O jczyźnie w 
ofierze trudu7< - B

W czasie drugi pow rotnej zw iedzam y je­
szcze jed n ą  p laców kę obozów  w .D ąb ró w ce" 
pod Skolem . Je s t nią w a rsz ta t fotograficzny, w 
k tó ry m  rz ą d y  niepodzielne spraw nie p. M ikołaj 
Ritt z  5 pułku strze lców  podhalańskich, który; 
okazuje n s rró c a Je  stosy  zdjęć w ykonanych nie­
zw ykle artystyczn ie . T w ó rcy  i k ierow nicy  w iel­
kiego dE.eła złożyli za niojem pośrednictw em  
sw e gorące podziękow anie i uznanie Redaikcl 
„W ieku N ow ego" za go rhw e poparcie ich w cięto 
ltej w  czyn chlubnej idei. Kilka In teresujących 
zdjęć fotogr. zam ieścim y w naszym  dodatku  ilu­
strow anym .

Stefan Raystó.

Jesień mbulwarach paryskich.
(Kortspoc-dencfa: w łasna  „W ieku N ow ego").

Paryż, w  lipcu. 1925. I parysk ie  rude są ir.k glina. U derza to dziw nie na-
Lipiec W całe j pełni. N ad Sekw aną św ieci tyichmiast. sk o ro  się przyicdzie do P aryża . 01-

gorące, upalne słońce. O gród Luksem burski tonie brzyimie, huczące bu lw ary , pełne różnobarw nego 
w zieleni, lasek B d o ń sk i uśm iecha się w dzięcz- i różnojęzycznego tłum u, obram ow ane są  rudemi
nenii oczym a lazu row ych  jezior, ty lko  bulw a ry  rzędam i jesiennych d rzew . P oczątkow o  nie chce

CARLO DADCNE.

leptaslny.
Przciużył ADAM STODOR.

(Ciąg dalszy).

Obaj strażnicy usłuchali rozkazu i rtóba- 
wem powrócili razem z Ciast o nem 0 ‘Ccmue- 
letn. Dumny i w yprostow any, mirro swych 
zakutych kajdan, pełen siły i poczucia w ła­
snej godności, postąpił on aż do stołu sędzie­
go śledczego, pozdrowi! go 1-ekkiein skinie­
niem głow y i spojrzał przelotnie na Maku- 
iaya. Ani cienia, ani śladu wzruszenia nie 
można było zauważyć na iego bladej tw arzy, 
odbijającej jedynie w  sw ych rysach jakieś po 
gardliwe szyderstwo.

Dyrektor więzienia, mimo usiłowania za­
panowania nad soba, uczuł się nagle p rz y  
gnębionym, a S ir Love!ace zm arszczył brwi, 
aby ukryć swe wzruszenie. Makulay siedział 
oniemiały, gdtyby żyw y wizerunek przeraże­
nia, a  takoż w szyscy pozostali przejęci byli 
nieokreślonym lękiem. Spodziewali się, że 
niebawem odsłoni się przed nimi jakaś stra­
szliwa tajemnica.

Jedynie CRConuel był panem samego 
siebie w dobrym  nastroju i swobodny Źy- 
wrmr ruchem poemósł OKajdanione ręce,

zwrócił się dio sędziego śledczego i rzekł, za- 
min tenże usta zdołał otw orzyć :

- — A więc, czego chcecie odemnie? —  
Mego rodowodu przedewszystk-iem, niepraw­
daż? — Oto macie go takim, jaki mi się po­
doba podać! — Czyż mam może ojczyznę, 
nazwisko lub stanowisko jakiegokolwiek ro­
dzaju, jak inni ludzie? — Może m ałem to 
wszystko kiedyś! _  Ale popatrz mi pan w o- 
czy, Sij- Love!aoe? Spirytyzm  jest bajką? 
— Czy nie? —• Tak -pan zaw sze tw ierdzi!...

Ale sędziego śledczego rozirytow ała je­
go chwilowa własna słabość. Ooaiw w ał się 
szybko, uderzył p :ęśctą w stół i przerwa! o- 
skarżoneimi:

— jYihczeć! W obec mnio wszelkie kome­
die1 są bezużyteczne! Mnie nie wolno pleść 
X zamiast Y. Krótko mówiąc, zwróć się 
pan i popatrz na tego człowieka i Mówiąc to, 
wskazał na ncszczęśliwego Makalaya. Po­
wiedz nam pan, czy go znasz?

— Nie nazywaj~źe go pan „człowiekiem". 
Jest to bardzo nisko stojące, pożałowania 
godne stworzenie, które może’ budzić w  pa­
nu Iftośc. ale nie zasługuje wcale na moją u- 
wa,gę! Tak, znam go, cóż dalej?

— W łaśnie zeznał w szystko!
— O tern wiem, to widzę. Robi w raże­

nie, kizby miał każdej chwili skonać. A czy 
skutkiem tego okazała się moja niewinność, 
albo w ina? —  zapytał z szydfercaem uśmie-

— W ykazało się, że przy  pomocy oszu- 
jkańczych sztuczek zamącił pan rozum tego
pożałowania godnego biedaka i że uczyniłeś 
zeń zwyczajnego mordeicę! 

j —Do licha! Czyżby się przy znał, że jest 
m ordercą?! —  To byłoby ciekawe — —

— ’ ile, to powiedział, ale na swój spo­
sób. Był narzędziem w  pań.skiein ręku i pan 
go uczyni‘eś mordercą, gdyż zmusił go pan, 
aby  udusił swą żonę. To jest wynik ostate­
czny jego zeznarra, a p a n -------

— Dość, dość panie sędzio! I idź pan da- 
dej fałszyw ą drogą. Odwróciłeś pan prze­
słanki! — Ja —-

— Nie chcę przypuszczać, że jeszcze dłu­
żej odgrywać- pan będzie wielkość przed i.„ 
mi! Dość tych komedji! Odpowiadać ma pan 
jedynie na moje pytania, jakie postawię! —— 
Kancelisto, odczytaj całkowite zeznanie Pio­
tra  Makuiaya!

— Ależ zaoszczędź pan kanceliście tego 
trudu! — Wiem dobrze, co Makulay mógł 
opowiedzieć. — Pow iedziałem : dość, dosyć, 
albow tern rzeczywiście w tych niewielu 
dniach mego wlasnowolnego więzienia cikre- 
smerh sobie dokładnie, czem jest nędzna i śle 
pa sprawiedliwość ludzka i jak dziecinnymi 
są środki i  drogi, którymi' dochodzicie 
prawdly 1 — —;

(C. d. n.)
cheni i począł znów patrzeć sędziemu w prost
w oczy. —

■
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się w ierzyć. C zy  to  jesień? Ale b liższe zapoznal- 
nie sig z  ruchem  irHaznym na bu lw arach  zdradza 
adrazu tfcSuiueę tego dziw nego zjaw iska P rze z  
w szystk ie  potężne arte rie  w ielkiego P a ry ża , po 
lśniących jaik lustro  jezdniaich przesuw ają  się 
przez cały  dzień i p rzez  ca łą  noc nieskończone 
łańcuchy  sam ochodów . Ciągną one w jedną i 
lrugą  stronę  w śród huku m otorów  i ogłuszającego 
pogw izdu trąbek , jalk gdyby  sam ochody całego 
łw ia ta  w yznaczyły  sobie w P a ry żu  spotkanie. Na 
skrzyżow aniach  w iększych ulic, przed O perą  i 
M a id a in e , na p ła c i Etofio i placu C oncorde za­
tor salmochodów jest taik olbrzym i, że kilkunastu 
policjantów  z trudem  potrafi uregulow ać tę  wiedz 
nie ruchliw ą i nieustannie napływaiiącą m asę p o ­
jazdów . Minio to  biała' .pąieczka policjanta pa­
rysk iego1 dokonyw a cudów . BjfcHSłfio niasy  za­
trzym ują się na jedno jogo skinienie, o tw ierając 
wolne przeJScio dlla blecłmyiich przechodniów , 
k tó r ty  nieraz przez kw an d ran s czekaiią na prze­
p raw ę z  jednego chodnika na drugi. Podziw iać 
orzytem  trzeba  doskonałą w praw ę szoferów  pa­
ryskich. O rjentują się  św ietnie, w ym ijają pow ozy 
1 ludzi z zadziw iającą zręcznością, law irują w śród 
skłębionej n tf s y ,,a i ta k ą  sw obodą i pew nością sie­
bie, jak gdyby ulica by ła  zupófnie p tlpa . R.zat?ko 
też dochodzi do k a ta s tro f na ulicach. Dzienniki 
parysk ie  notują w praw dzie cesfećennie cKv» lub 
trz y  w ypadki, ale jest to  znikom a ilość w obec 
szalonego ruchu saimockcdowto^o, jaki painiije na 
ulicach Pa,ryża. I w tym  kierunku P ary ż  dba cią- 
:le & ulepszenia. Napisy, tablice, skocznie, dzw on­

ki, czerw one światła!, w szystko  to  w prow adzono 
w celu unorm ow ania potężnej kom unikacji I zapo­
bieżenia w ypadkom . P rzytem  te cudow ne, szero ­
kie, nieskończenie dalekie ulice paryskie- * dają 
m ożność sw obodnego poruszania się naw et tak  
wielkim masom, jakie codziennie w gr>dzinach wie 
czornych zalew ają wielkie bu lw ary  i tłoczą  się 
nerwów o ku kaw iarniom , barom , tea trem  i mu- 
sic-halldm. Koń przcdlał niema/l istnieć n.a ulicach 
P a ry ża . Jedynie- w rannych godzinach ciągną 
konie dw ukołow e, olbrzym ie wtozlki z jarzynam i 
do hal. Albo wieczorem , jakiś am ator starego  
Pary,żal każe się wieść konnej dorożce na Pola 
Elizejskie, aby  w  cisszy i zdała od huku zażyw ać 
clHYidiu i m arzyć o rozkoszach dalekiej wsi b re- 
tańskiej. Tych konnych dorożek, zam ienionych 
rów nież na konne taksówki, jest tuż w  P a ry żu  
bardzo  mało-. Jakże komicznie wygląda-ją one obok 
iśniącyc.h, -pędzących jak s trza ła  por-aaćiów ejSmo- 
ebodow ych. Jeszcze rok lub dw a, a koń zniknie w- 
Paryrżu bez śladiu. Zastąpi g r r w  zupełności sa­
mochód, szybki, w ygodny i tani. Ale ucierpią na 
teruj b u lw ary  i jego prześliczne aleje d rzew . B en­
zyna sam ochodów  spa 'a’ pomału liście, k tó re  w 
peHiii la ta  są rude i opadają m  ziemię jak w je­
sieni. powc.li ofiarą sam ochodów  lru -gą pa$S sa 
nie drzew a. Ju ż  te raz  niektóre z nich -są czarne 
od  d d in i benzynow ego. G dyby  zaczęły  schnąć, 
Palryż strac iłby  jedną z najpiękniejszych sw ych 
ozdcb-, k tó re  ulieom jego nadają niew ypow iedzia­
ny czar, urok i elegancję.

Kazimierz Bukowski.

Mowe klams&wa sowie­
cki® 9  „OaPScił** wsc^odn’®.!.

SO W IETY  POLECZYŁY JU Ż TYSIĄCE „WE.RBOWIANYCH" C H ŁO PÓ W  POLSKICH NA W O J­
NĘ MAROKOŃ5KĄ. — WERBUNEK MIELI PROiYADZIĆ I PROW ADZĄ JESZCZE O FIC ER O ­

W IE FRANCUSCY — TAK KŁAMIE PRASA SOWIECKA.
G azety  sow ieck ie  z dnia 25. lipę,a, jakie do­

sz ły - naszych rąk, z a r  we szczają w dalszymi ciągu 
Szereg k łam liw ych w iadom ości z  Polski. Szcze­
gólnie bez,czelną jest w iadom ość, jakoby  „uchodź­
cy" nk ia ińscy  z Galicji w schodniej, p rzybyw ają­
cy  — jaik lżą bez zająknięcia rosyjskie gaze ty  ~
•Jo Zw iązku Sow ieckich republik, opow iadali, że 
na K resach J-olski a szczególnie w w ojew ództw ie 
tw ow skiem  i tarncp-ol.skiem odbyw ał się „ener­
giczny" w erbunek  bezrobotnych  chłopów do arrnji 
francuskiej w M arokku.

B ezczelny sow iecki pismak usiłuje^ dow o- 
kj?,ić, że szczególnie w erbunek  ten w-zmógł się po1 

ostatniej pow odzi. W  dalszym  ciągu tyc.h kłainwtw 
prasa sow iecka pisze, iż chłonom polskim nic nie 
mówjiono o1 tc-m, że zestamą oni sk ierow ani dtoj 
Maroikka, lecz u-sflowano ich skusić w szelkimi 
sposobam i do w yjazdu „na rob o tę"  do Francji.

K orespondencję Swoją kończy bolszewicki 
.dziennikarz", jeśli tak iego łgarza dziennikarzem  
nazw ać można, w ym ysłem , że w ładze polskie 
'-opierały całkow icie dziaialność francuskich ągen

tó-w w erbunkow ych oraz udzielały im pomocy. 
Szczególnie duchow ieństw o polskie m iało dooó'- 
m»c Franoirzom do tego  „handlu żywym; to ­
w arem ".

P oruszam y tę so raw ę szczególnie dlaltcgo, 
ab y  przedstaw ić społeczeństw u «fijo-,vćd :tvv 
w schodnich, k tó re  zar-jjlzcm ir-st tak licznym czy ­
telnikiem „W icku N owego" jakich stSStłbów  chw y 
ta-ją się bc-ldzewicy. c-by lumahić naszych braci 
rodSfiów cierpiących po:? jarzm ort sow ieckie ni i 
w ykazyw ać imi, że Po lska dn/faby im ty lko ^uie- 
wolę i nędzę. Po przeczytaniu  jedma&żc tyc-h « ia -  
dcciiośoi m ieszkańcy Mv.kwolsiki rhodoi -.j bę­
dą mieli ży w y  do\yjVI na w szystkie bafu ir itne 

rzynęty  i aigitację. .laką usiłują ag ita to rzy  komu­
nistyczni nieść cev pcbjkich i rn-kich wsi i w ar- 
iz ta tćw  pracy! Z tych powodów  k ażd e  k łam stw o  
sow ieckie będziem y piętnow ać i przygwaiżdlfeć, 
ho może tym sposoh-m  odliczym y ich od bez- 
•.kuteeznego tum anienia obyw ateli naszych i 

swoich. T. T.

P o la w le n le  s i t

W iele się m ów i i pisze w sow ieckiej prasie  o 
odrodzeniu i uśw iadom ieniu ciem nych m as żydo- 
s tw a  w Sow ietach. W szystko  to należy  zaliczyć do 
agitacy jnych  bajeczek, aby* w ykazać, że „bolśze- 
w izacja" i „kom unizacja" ludności w iejskiej i ro ­
botniczej daje istotnie pom yślne rezu lta ty . T ym cza­
sem ghetto, jak było, tak dalej się utrzym uje, a m o­
że naw et silniej, niż daw niej, gdyż żydzi, obaw iając 
sio szykan  i ciągfej guoźby w ysiedlenia ich, organi- 
zuią się jeszcze bardziej. R ów nież kalunm iaturska 
i w ielce ob rażająca  w szelkie uczucia rciigijnc ak-

(K orespondencja w tasna „W ieku Nowego".)
Mińsk, 29 lipca. „B ezbożnik" w pływ a na sam oobronny ch arak te r ży- 

dostw a sow ieckiego.
Jak  bez w pływ u na podniesienie ku ltu ry  i o- 

św ia ty  pozostała w M inszczyźnie agitacja kom uni­
styczna w śród miejscowego żydostw a (nie licząc 
jednostek, k tó re  dla in teresu  uchw yciły  się s tano ­
wisk kom isarskich) św iadczyć może obecna sen- 
zacja obyczajow a w Mińsku. O to gruchnęła w ca ­
łej żydow skiej dzielnicy m iasta p rzy  ul. Komunalnej 
w ieść, że w domu k raw ca  Sim chow icza dzieją się 
cuda. Znamienne \ć tej w iadom ości jest to, że ow ym  
„cudo tw órcą" jest jakoby djabeł, k tó ry  się obja-

j D jabeł ten podobno robi cuda, ale ty lko złośli­
w e. A w ięc k to ś p rzew raca  w sklepie, — m aterja iy  

! k raw ieck ie  zosta ją  pom ieszane w ciągu nocy z sze­
wskimi, znadującym i się z drugiej s trony  ulicy. Ży­
dów kom  zaczynają  się rodzić „ochrzczone" dzieci 

j (jak to się robi, nikt nie umie pow iedzieć) itp. Reli­
gijna ludność oałego rejonu żyje w ustaw icznej trw o  

| aze. Bożnica jest od tygodnia przepełniona. Do w al- 
j ki z „djabłem " zorgan izow any  zosta ł kom itet św ię­

ty , w k tórego  sk ład  w eszło  kilku m ężów  zaufania 
z m iejscow ym  rabinem  na czele. Komisja ta  usiło­
w ała  zbadać ,cuda“ diabelskie, lecz nie doszła je­
szcze do żadnych decyzji. Miński rab inat uchw alił 
zw rócić się do rabinatu  w Sm oleńsku i B obrujsku 

I o pomoc. Zaw iadom iono rów nież o pojaw ieniu się 
żydow skiego d jabła rab inat w Kijowie i O dessie, 
gdzie podobno są najtęższe .głow y talinudyczne i 

 ̂n ieraz już z djabłanti takimi m iały do czynienia.

i H istorja „d jab ła" mińskiego jest tak bardzo  po­
pularna, że od kilku dni żydzi nic nie robią, tylko 
m odlą sę i p roszą o u ratow anie ich dom ów  przed 
naw iedzeniem  tego po tw ora . Do jakiej paniki do­
chodzi na tern tle w śród żydów , św iadczyć może 
fakt, że żydzi komuniści i kom som olcy zaczęli p rzy ­
chodzić dóW abina i do bożnicy i prosić o pomoc 
przed czaram i. Dom k raw ca  Sim chow icza o toczyło  
w ojsko, k tó re  rozpędza grom adzące się tłum y ży ­
dów . —

cja antyrelig ijnego to w arzy s tw a  bolszew ickiego wił żonie k raw ca  Sim chowicza.

W  d. 15 i 16 hm. w' W ierzchosław icach , w. K ia- 
kow sklego, o raz  w K rakow ie, odbędzie się u roczy­
stość ku czci tegorocznego lau reata  Nobla, W ła ­
d ysław a R eym onta. W  sktad uroczystości w ejdzie: 
M sza św . połow a na Btoniu w icrzchosław ickiem , 
pochód hołdow niczy delegacji ziem, m iast, in sty tu ­
c j i  i z rzeszeń  społecznych przed W ładysław em  
R eym ontem . Akjidemjfl. Na Akademii przem ów ią: 
P rez . G łów nego koir.ftfctu obchodow ego, W incen­
ty  W ites. p rzedstaw iciel ins-tytucyj naukow ych i 
w yższych  flfczeiń, p rzedstaw iciel zrzeszeń  lite rac­
kich i Ai1'.«stycz:iycli, przedstaw iciel prasy,- przed- 
.iawIciYl m iast, przedstaw iciel in s ty tu c ji ku ltu ra l­

nych i ośw ietl y y c li. ■
Po przerw ie południow ej odbędą się zabaw y  lu­

dow e: dożynki, popisy chórów , o rk iestr i tea tró w  
w lośbiaiTkieh.

Xako'i,c./.euii' u roczystości nastąpi dn. 16. btn. w 
K rakbw ie. gdzie o g. 9 rano odbędzie się u roczyste  
nabożeństw o v Kościele P anny  Marji. Po  nabożeń­
stw ie uj żądzoriy bodzie pochód na Wawml i z łoże­
n ie  tn.rpżc w ieńca u stóp pom nika Kościuszki.

Po  .zakończeniu uroczystości na W aw elu , n as tą ­
pi zwy^dzanie grupam i pam iątek K rakow a, a popo- 
łuibnu udtoał w im cczystem  przedstaw ieniu  „Ilalk i" 
w T ea trze  miejskim im. Ju liusza S łow ackiego.

G łów ny kom itet uroczystości R eym ontow skiej 
zaprasza całe społeczeństw o do w zięcia w niej u- 
d łia łs . r’ó w rrcze śn i’d zaś fg ła sz a  K cm itet zbiórkę 
na D ar narodow y im. W ładysław a R eym onta". — 
W szelkich inform acji w sp raw ach  uroczystości I 
„D aru narodow ego" udziela Gf. kom itet u ro e z j-  
stości w W arszaw ie , M arszałkow ska 68 oraz k o n l-  
te tv  m iast w ojew ódzkich.

Sktadki na „D ar narodow y  im. W ł. R eym onta" 
składać można za pośrednictw em  rachunku w P. 
K. O. nr. 11 JOG oraz za pośrednictw em  w szystk ich  
organów  p rasy  krajow ej.

P e r l b a t a  R i e d l a



4 .W IEK NOWY" Nr. 7234 * cnla 6 sit pnla 1975

pa-tją zw łaszcza  w śród  kicszoiikow ców .
Onegdaj policja w  P a ry ż u  „nak ry ta"  p r rtesora 

i iego  uczniów , w  chw ili, gdy M ousset sta f przy! 
tab'licy i p lastyczn ie  pokazy w ar zebranym  w sali 
uczaiołn  i uczcniconi. jak w ykonać trz eb a  k ra ­
dzież w  w ozie kolejki podziem nej lub w tram ­
waju.

S a la  tego  un iw ersy te tu  złodziejskiego mie- 
ściła1 się z a  straganem , w którym  sp rzedaw ana  
s ta re  źelaziw o. Policja, k tó ra  na  skutek  donosu! 
znalazła  się w tylm lokalu, nie w iedzia ła  w p ie rw ­
szej chwili, czy1 nie zachodzi tu jakaś m istyfikacja. 
Z arów no profesor, jak i uczniow ie i uczeńice ro­
bili w rażen ie  ludzi ogrom nie co rrec te . D opiera, 
k iedy jednem u z policjantów  p rzysz ło  na m yśl 
zed rzeć  z g łow y  „profesora" s iw ą perukę, a  Z 
nosa okulary  pozna ł p rzodow nik w  te j powalanej 
osobie osław ionego M ousseta.

Sprow adzono  w szystk icn  na policję i tu ta j 
m łodzi słuchacze un iw ersy te tu  złodziejskiego ze­
znali, ż e  u  M ousseta b rali lekcje „fachow e".

Jak iego  rodzaju są  te  lekcje, w yszło  n a  iawi 
w  dalszem  śledztw ie. Jedna  z  uczenie w yśpie­
w a ła  w szystko.

O pła ta  b y ła  złażona z g ó ry  zai „lekcjeG, P ro ­
fesor Mous-set żądał eleganckiej p rezen tacji od 
sw oich uczniów  i uczenie. W iek w ym agany : od 
17 d a  23 lat. Uczniow ie zobow iązani byli z łożyć 
deklarację , że  20 procen t z zarobków swoich od­
dawać będą do rąk  profesora przez  p ierw sze dlwal 
la ta  po ukończeniu szkoły

M ousset by w a ł w y b red n y  w  w yborze ucz­
niów. Żądał p rócz dobrej p rezentacji, eleganckich 
m anier i m ożliw ie znaiamrrSęi obcych języków .

N arzędzia d a  w łam ania konstruow ało  się pod 
w skazów kam i profesora. Potełn  n as tęp o w ały  lek­
cje, jak  obchodzić się z bronią, jak postępować- 
w  każdej sytuacji. W łam y w acz  m usiał się nau-’ 
czyć k ierow ać autem , p ływ ać, jeżdlzić konne; 
w spinać się po gzym sach i dachach  dom ów  itp.

U czernice b ra ły  lekcje, jak w ślizgiw ać >ię 
zręcznie do  bogaczy  w  roli bony lub służącej, a1 
potem  Jak m ają działać w  porozufmieniu z bandą. 
I one także b ra ły  prak tyczne lekcje w  w y rab ia ­
niu i używ aniu narzędzi pot, zebnycli do w fam a-

Pnseł 5»e>ońfkl w Rosi!.

R y c in a  p o w y ,j.z a  p rz e d s ta w ia  p o s ła  ja p o ń c  ie g o  H . T a k i.i i  T a n a s u  w  c z a s ie  p rz y ję c ia
p rz e z  K a lin in a . _________

P o l i c j a  n r 3 ! » y i ? '  w y & i s
„szkole rtfodtie î .

PROFESOR MOUSSET I JEGO UCZMlOWJEł — W PUŁAPCE. —  ZEZNANIA JEDNEJ Z UCZE-
NIC PROFESORA MOI SSET.

(? )  P rz e z  szereg  la t (obecnie b y łb y  już św ię- system u D w a lub trzy  ra z y  odsiadyw ał karę , 
cił dw udziestopięcioletni jubileusz) — niepokoił potem  znow u w raca ł do sw ego  fachu, a  w re- 
M ousset policję paryską . S ta ł on na czele bandy' szcie za łoży ł szkołę d la  złodzieji. 
w łam yw aczy  i złodzieji, „pracu jących" podług | „P ro feso r"  M ousset c ieszył się ogrom ną sytit-

MATYLDa  s f r a o .

Legenda neapolitańska.

Przełożył z  włoskiego Leon Steniklar.

(Ciąg dalszy.)

Opowiadano sobię na ucho, że Cicho sie­
dział pochylony godzinami nad garnkiem 
w którym niezawodnie gotowały się jakieś 
dlaibeMrie zioła, mające przynieść nieszczę­
snym ludziom śmierć i zgubę, jakkolwiek 
służący jego, jak wiadbmo, kuix>wał na ryn­
ku jedynie nieszkodliwe jarzymy, jak m ajera­
nek, pomidory, bazyfc, pieluszkę,, cebulę,, 
czosnek i inne tym podobne specjały.

iStwierdżono także, że Cicho wychodził 
często na swój mały balkonik i że wówczas 
na sukniach i rękach jego znać b y lo :,?lady 
białego pyłu, który nie wątpliwie zatruwał 
powietrze. Czasem zm ywał czerwone plamy 
rąk w cebrze, a  woda ta barw iła się-natych­
miast krwawo. Te krw aw e dłonie budziły 
najokropniejsze podejrzenia, tern bardziej, że: 
w  laboratorjum jego spostrzeżono rzekomo 
na podłodze ciemno - -czerwone plamy, podo­
bne do śladów krwi i żerna białej płycie mar 
murowaj dużego stołu rozcinał drobnem? no- 
żvikam5 jakieś delikatne przedmioty. Jedni

twierdzili, że to  były  rączki dzfectece, dru­
dzy, że ud!a żabie, inni znów, że to bezwąt- 
pi-emia skóry wężów. Cicho uśmiechał się po­
błażliwie na te podejrzenia i szedł spokojnie 
do sw ych zw ykłych zajęć....

Niegdyś był on bogatym, młodym ma­
gnatem, który umiał korzystać ze swej mło­
dości i ze swego bogactw a; był kochany 
i może również kochał; tmaJ wspaniałe pa­
łace i szlachetne, rasowie konie wyścigowe, 
drogocenne klejnoty, bogate szaty i prze­
śliczne, niezrównane dzieła sztuki. — Na 
wszystkich uroczystościach, ucztach, balach, 
turniejach i innych zabawach był on za­
w sze pierwszy. Jednakową rozkosz spra­
w iały  mu namiętne pocałunki kobiet, krwawe 
wałki ż  współzawodnikami i ciężkie wma 
na hucznych biesiadach.

Gdy bogactwo jego zaczęto topnieć, o- 
puściii go dobrzy przyjaciele i piękne kobie­
ty, jak to- zwykie bywa w  podobnych w y­
padkach ; Cicho jednak, który przez pilne 
czytanie starożytnych autorów zdobył sobie 
hogaty|(za-pas filozofii życiowej, wcale się 
teim nie martwił. Umysłem 'Swoim wznosił 
się on tak wysoko ponad tłum, że teraz  w 
swej samotności, przem yśliwał nad tem /Jak  
by ludzkości stać się użytecznym.

Otoż przy-]>ómniawszy sobie dawne roz 
kosze, wpadł na- -myśl szukania czegoś, coby 
mogło przyczynić się bezpośrednio do szczę­
ścia ludzkości i jakkolwiek samo w  sobki

przemijające,, przez niego, zyskałoby! znamię 
trwałości.

W  tym celu kupował książki i rzadkie 
pergaminy, uczył się długo, co dzień czynił 
nowe doświadczenia, mylił się, zaczynał 
znów  na nowo, niezm ordowany w  swent 
przedsięwzięciu i poświęcił na ten cel nie 
lyiko swój spoczynek nocny, ale także re­
sztę majątku i ostatnie sw e lata.

Usiłowania jego pozostały'' długi czas 
bez skutku, ale mimo to nie tracił nadziei. 
W szak pracował dal szczęścia ludzkości, a 
ten szlachetny cel dodawał mu odwagi i na­
pełniał go otuchą. P o  długich latach trudhi 
i pracy zdawało mu się wreszcie, że jest u 
celu. A!e, jak w szyscy wynalazcy, tak i on 
wysilał się na różne ulepszenia, zmiany i po­
prawki, by mógł przy  końcu zawołać z  du­
mą: „Stworzyłem  dla was, o moi bracia, coś 
pięknego i doskonałego*.

Na balkon Cicha wychodziły jednak rów 
ni-eż drzwil mieszkania Gioyamelili dli .Canzioi 
Ta przebiegła i podstępna kobieta m iała o  
s try  język, jakiego sobie kobieta życzyć tyl­
ko może. Jej najbardziej ulu-bionem zajęciem 
było śledzić ustawicznie czynności sąsiadów, 
a  uczynione spostrzeżenia z,uży tkowy wać 
dla włastter korzyści lub db obmowy bli­
źnich. Jest to  rzecz zupełnie, zrozumiała, żel 
Gtoganella ze szczegćinem zajęciem śledziła 
wszystkie czynności I wogółt  ca ły  śponób ż3! 
d a  starego czamoknęzmkir

(C, d n.\
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uia. Mn s ia ty  także  nauczyć się te renoznaw stw a, k a r ó w  ogzam iuy prak tyczne i teoretyczne, 
łw-afry w razie  po trzeb y  m oc nary sow ać  m apę mie- t Fzkota  ta istniała d w a  la ta  zanim  ja  policja 
M szkania z w szj stkicm i szczegółam i. f» * k ry ta “.
ih  W  szkole M ousseta o d b y w ały  się M  końcem  | --------———
- i  ■
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Dziewczyna opętana przez „diabła
tmemaltte ź la tjflska  te ®  sfeolsso.

(K orespondencja w łasna „W ieku Nowego11).

G g 5lne poruszanie i seasacjai — Kamień e, rzucane niewidzialną ręką- 
Wyrastają nu. le z pod ziitjm w załnKniętej szczelnie izbie ! — Głazy, 
fruwające w powietrzu. — Krzyże, egzorcysmy i woda św ?ęcona. — 

l>ziecAO, Która wyzywa’o ,,djabla“. — Kamienie nie ranią niKogo.
Skole, 3. sierpnia 1925. | małe kupki gruzu i kamieni, których nikt

(rs) Miasto Skole i najbliższa okolica po- przedtem na tem miejscu nie widział. Rzecz 
ruszone zostaiy niezwykłerni zjawiskami, któ charakterystyczna, że
rych widown.u stała się w  ostatnim czasie me wiadomo skąd, biorą się w izbie, zam- 
Demnia kolo bkolego. Oto pod numerem 10, kniątej zewsząd, wielkie kamienie, 
mieszka tam w maiym parterow ym  domku j wagi przenoszącej często możność udźwignię 
uboga rodzina L worskich. Córka D w orskich1 cia ich przez człowieka. Pomimo szczelnego 
10-lernia Józefa jest przedmiotem szczególne zamknięcia drzwi i okien kamienie te w obec 
go zainteresowania, zjawiska, jakie sam o , ności Józefy Dworskiej

wyrastaja nagle jakgdyby z pod ziemi. 
Następnie unoszą się owe kilkunastokilowre 
kamienie i łagodnie opadają ku ziemi. Matka

ukazanie się jej powoduje,
wyw ołały ogólną senzację, 

a są niemal identyczne z opisanomi niedaw­
no we „Wieku Nowym" zjawiskami, pozosta Józefj' w  śmiertelnym przestrachu, pewna te
jącemi w  związku z osobą

Eleonory Zugan 
w  Rumunji. Gdzie tj lko dziew czyna ta uka-

go, że córka jej opętana jest przez , djabła" i 
wszelkie inne możliwe „nieczyste" siły. 

zemdlała kilkakrotnie
że się. natychm iast zaczynają dziać się niesa na widok niesamowitych wydarzeń, a podob 
mowite rzeczy, a dotyczy to zw łaszcza do- nie sąsiedzi w ierzą w  to święcie, że zjawiska 
mu Dworskich, w  którym  zapanował od cza- ‘ są dziełem czarta i że dziew czynka opętana
su tych w ydarzeń ogólny

pop-tóch i panika.
W  niewielkiej odległości od Józefy D w or­
skiej
padają na ziemię kamienie, rzucane niewi­

dzialną ręką
wznoszą się w  górę różne przedmioty, przy- 
czem niezbicie stwierdzono, że żadna tizycz-

została przez złego ducha. To tez ogłoszono 
ją v/ okolicy „czarownicą".

na drzwiach domku narysowane kredą 
krzyże,

oraz zaw ezw ano miejscowego księdza, któ­
ry pokropi! miejsce „nieczyste" drodą św ię­
coną i

odmówił egzorcyzmy,
na przyczyna tego nie powoduje. Jest to w y- aie też dodał do nich dyskretną rade, by 
kluczcne chociażby z tego powodu, że często dziewczynkę oddać pod obserwację lekarza, 
kamienie są tak wielkie, że dorosły człowiek Żadne próby wytłum aczenia przerażonym 
z wielką trudnością tylko mógłby je udźwi- domownikom, że zjawiska podobne nie nale- 
gnąć. Tym czasem  ruch tych kamieni nie jest żą już dziś do zakresu zdarzeń tajemniczych 
taki, jak przy zw yczajntm  ^padaniu, ale po- i że
wolny, i nauka
Jaltgdyby ktoś kładł je pod stopy dziewczynie niemal niezbicie ich naturalność i fizyczne 

Również za nią tw orzą się, gdy idzie, podstawy (bynajmniej nie „zagadkowe", arii

diabelskie) udowadnia, nie skutkują, w szyscy 
w ierzą święcie, że mają do czynienia z opę­
taną. Józefą Dworska była od uiodzenia z na 
tury

bardzo śmiała i odważna.
Jest ciemną brunetką o krótkich czarnych 
włosach, o temperamencie niezwykle żywym  
i gwałtownym. Sąsiedzi opowiadają, że 
wszystKiego po niej można było się spodzie­
wać. P rzez swoje roztargnienie i

nieobliczalny temperament 
była zdolna do nieoczekiwanych często czy­
nów. Szczególnie ulubioną jej czynnością 
było rzucanie kamieniami. Możliwe, że auto­
sugestia, wywołana tem, pozostaje w jakimś 
związku z opisanemi zjawiskami. Udałem się 
na miejsce celem naocznego stwierdzenia zja­
wisk. W spomniany dom znajduje się u podnó 
ża góry

tuż pod lasem.
Dukola niego istotnie bardzo dużo kamieni 
znacznych rozmiarów, na drzwiach domu na 
rysowane krzyże. Rodzina bardzo nieufnie 
odnosi się do osób, przybyw ających coraz 
liczniej celetn przyjrzenia się senzacyjnym 
zjawiskom, a onegdaj, ażeby nie powodować 
napływu ciekawych,

matka odwiozła córkę swą 
podobno do babki, do jakiej' jednak miejsco­
wości, niewiadomo. Józefa Dworska, która 
początkowo nie m artw iła się wcale dziwme- 
mi objawrami, towarzyszącym i swej osobie i 

wyzyw ała nawet „djabła", 
zachęcając go wesoło do rzucania kamienia­
mi i cegłami, obecnie wpadła

w rostrój nerwowy.
Każde zjawisko wykoleja ją z równowagi i 
wywoiuje płacz. W raz z wzrostem  jednak 
zdenerwow ania dziecka — wzmaga się rów­
nież siia zjawisk. Podkreślić należy, że fru­
wające w  powietrzu kamienie oszczędzają 
z reguły ludzi i

nikogo dotychczas nie ugodziły, ani nie 
zraniły.

Pożądanem byłoby zajęcie się temi zja­
wiskami przez znawców naukowego ich po­
dłoża i skorzystania z mcii dla dobia postępu 
przez usunięcie wierzeń w  „djabła" i inne za­
bobony.

2 4 -ty dzień sensacyjnej rozprawy,
_ Zegnania Insp, Sawlefcfego i Łylt®m§itei@g©«-

Steinówuej gkożą koasekwenejs §. 277 ust. k. - Ca słyszała córka Kornliabera ? 
Zeznania inspektora Sawickiego. - Ct* mówi komendant Policji lwowskiej ?

P a skoiiczonem odczytywaniu protokołu 
ze/nań Loli Steinówny, podpisała go ona. 
Nadm:cnić należy, że spisanie tego iprotokniu 
zarządzono na zasadzie art. 277 ust. karnej, 
który mówi o> wypadku zbliżenia przez 

świadka fałszywych zeznań 
i itrze widmie pociągnięcie, go do- odpowie­
dzialności karnej. —

Nastąpiło przesłuchanie
Ireny Kornhaberówns.j,

17-tetiiiej córki oska i żon egoi. Zaprzysiężona, 
ojrowiadaia ona o tem, jak Steinów na mó­
wiła niejednokrotnie o swoim narzeczonym 
i opowiadaniach jego o zamachu. Miał oń ji./

przed zamachem 
nówną, że

zwierzyć się przed Stei- 
Panczyszyu przyjechał z Rosji i że 

będzie zamach.
A po zamachu miał powiedzieć:
„A widzisz, Lo!u, spełniły się moje

słowa". —
Opowiadał dalej świadek, że pewnego 

razu po powrocie z policji Steinówna wspoin 
niaia nazwisko Podonba i i>owiedziała, źe 
skłamała w policji, gdyż podaiai, iż niema 
narzeczonego, bo tamten jej narzeczony, 
Podoraj, wyjechał do Czech. A M ykytyn 
znów powiedział jej raz, .że sędteia , peszy" 

i go i>rzy przesłuchaniu i chce go przekonać iż

j nieprawdą jest, jakoby Pańezyszyn rzucił 
bombę. —• — —

Następnie przesłuchani zostali jako świad­
kowie: Henryk Madsr, zamieszkały w  ka­
rne nery Kornhabera i Fanny Arbeitówna, na 
uczycidka najmłodszej córki Kornliabera. 
Zeznania ich dotyczyły znanych szczegółów', 
odnoszących się db tego, co mówiono wr do­
mu Kornliabera o informacjach M ykytyna.

Ogólne zainteresowanie budzą zeznania 
podhispcktora policji politycznej 

lana Sawickiego.
Z zeznań jego wynika, że rola jego w o- 

beencj sprawie była całkiem bierma. Dociio-
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(Lenia prowadzi! insp, Piątkfew kz, jako de­
legat Min., a świadek wykonywał jego zle­
cenia. Spra wę traktowali bardzo ostrożnie, 
gdyż były  na tern tle rozmaite podejrzenia 
i w skazywano

10 do 15 osób jako sprawców.
Z zetknięcia się z  M ykytynem odniósł 

świadek dziwne wrażenie. W ydaw ał mu s ię , 
anormalny. Stwueratzuł jednak świadek, że 
wie on dużo o zw iązku młodzieży komu­
nistycznej. —

Świadek był także przy przesłucha­
niu ojca Pańczyszynai, który podał m. i. 
że przestrzegał' syna prz ed stykaniem się z 
Fidykiem i zeznał, ze

Fidyk był raz lub dwa razy 
w jielgo domu, łecz potem on zakazał mu przy 
chodzić. Gdy potem pokazano mu fotografię 
Fidyka, podał, że tak wyg łyda, jakby to 
był on. — —

Da’,ej opowiadał Świadek, że w  dniu 4 
września wręczono mu z Przem yśla odpis 
kartki następującej treści: „W stowarzysze­
niu „Nasz Prapor“ zadecydowano za.nacli 
na Prezydenta. Baczność, by nłe było nie­
szczęścia". Świadek był zirytow any na od­
nośnego komisarza, że przysłano mu zamiast 
oryginału, tylko odpis. Z drugiej strony za­
stanowiło świadka, że była mowa o stow a­
rzyszeniu, które nie istniało.

P rokurator: A czy wiadomo panu o U- 
kraińskiej Organizacji W ojskowej?

Świadek: Wiem o tern ze spraw y Hre- 
czanowskiego i Bessarabowej.

W yjaśnia przytem  świadek, że dążeniem 
tej organizacji było niewątpliwie dążenie do 
oderwania Małopolski Wschodniej i stw orze­
nie samodzielnego państwa.

O Fidyku wie świadek stąd, że nazwisko 
jego pozostawało w  związku z zamachem na 
prochownię lwowską. O M ykytynie zaś sły ­
szał w  związku ze spraw ą Brechera, że był 
on technikiem partyjnym.

Dr. P ieracki: A gdzie jest obecnie Fidyk?
Świadek: Na Ukrainie. Wiem o tern z w y 

wiadu wojskowego.

NA POPOŁUDNIOWEJ ROZPRAWIE

odbywało się dalej przesłuchanie insp. Saw i­
ckiego, który odpowiadał na pytania obrony.

W trakcie przesłuchania dr. C iek. nawią 
żując do postawionego poprzednio wniosku o 
włączenie do aktów rozpraw y fotografji Fi­
dyka i Charkiwa, zauważył, iż stw ierdzone 
zostało

uderzające podobieństwo Charkiwa do 
Steigera.

Jest to szczegół dla spraw y w ażny, gdyż 
stwierdzenie przez świadków na podstawie 
tych fotoigiafji obecności tych obu ludzi na 
miejscu zamachu wprow adziłoby sprawę na 
w łaściw e tory.

Prokurator nie sprzeciwia się temu wnio 
skowi.

Na tern przesłuchanie insp. Sawickiego 
ukończono.

Ogólne poruszenie w y w o łu je  na salil 
wejście następnego świadka

Bronisława Łukomskiego. 
komendanta Policji., lwowskiej. Za zgodą 
stron zeznaje on niezaprzysiężony.

Na wstęipie zeznań swoich świadek pro­
stuje powiedzenie swoje w  śledztwie, że ro­
zmowa z fotografem Miinzem odbyła się w 
jego kanccłarji, gdyż faktycznie odbyła się 
w podwórzu Komendy Policji. Na szczegół

ten zwrócił świadkowi uwagę już po prze­
słuchaniu go w śledztw1!© jego sekretarz 
p. Karpiński. —

Następnie opowiada świadek, jak Miinz 
zjawił się u niego i oznajmił mu, że u pew ­
nego budowniczego, przy ulicy Wolność jest 
pewna służąca, która m a kochanka Ukraińca 
'i że i ten jej kochanek jest wtajemniczony w 
sprawę zamachu na Prezydenta R zoli te i. — 
Nazwisk żadnych Miinz me podał, a całe to 
jego opowiadanie wydało, się świadkowi 

bezwartościowe 
i zaznaczył to n edwuznacznie wobec swego 
informatora. Niemniej jednak spisał to zezna­
nie i na jego podstawie skierował odpowied­
ni© doniesienie do Dyrekcji Policji. Spra \vę 
traktow ano urzędowo i  przesiano następnie 
do prokuratury; weszła ona tam w d. 22-go 
października 1924.

Przew odniczący: Czy nić powiedział
pan do Miinza: „mnie nic z tropu nie zo je‘? 

Świadek: Możliwe że powiedziałem tak. 
Na odnośne zapytanie dra Dwernickiego 

świadiek stwierdza;, że Miinza zna odda w na, 
że dość często stykali się i że nie miał mu 
nic do zarzucenia.

Dr. Dwernicki: Dlaczego uważał pan je­
go doniesienie, jak się pan w  Śledztwie w y­
raził, za „kruczek żydowski"?

Św iadek: Miałem tafcie wrażenie o-
sobiste. —

Dr. Dwernicki: A dlaczego nie uważał
pan za stosowne sprawdzić, czy Steinówna 
mówiła praw dę?

Świadek: Bo to do  mnie me należało. 
Obrońca zada'© świadkowi szereg pytań, 

maięcych w skazać, że policja lw owska do­
puściła się w tej sprawie

rażących zaniedbań, 
którei okazały się szkodliwem , lecz prze­
wodniczący pytania ta uchyla. Wobec te­
go obrońca odwołuje się dc uchwały T ry ­
bunału. -—■

Związku z tem dr. Grek podnosi, że 
doniesienią Miinza jest faktycznie punktem 
wyjścia d la . sądzonej obecnie spraw y i gdy­
by w tedy zrobiono wszystko, co było po­
trzebne, nie byłoby tych wszystkich uau 
stępstw , które sal treścią oskarżęnW  Zba­
gatelizowania spraw y w  jej początkach 
sprawiło, Że musiano ominąć policję lw ow ­
ską, a szukać pomocy policji warszawskiej 
i Dwernickiego;. -ń

Trybunał po naradzie zatw ierdza decy­
zję przewodinicząciego'', uchylającą pytania 
obrony. —

W  odpowiedzi na dalsze pytania świadek 
zaznacza, że nic. może być mowy o tem, jar 
koby nic chciał badać doniesienia Mtinza, 
gdyż przeciwnie powiedział, że

będzie badał. — *1;
I to, co do niego należało, zrobił.
W związku z postawionem przez dra 

L andaua zapytaniem, odnoszącem się do ze­
znań świadka w śledztwie, przewodniczący 
odczytuje odnośny ustęp z protokołu śled­
czego.. Powiedział tam mianowicie świadek, 
że. nie przywiązywał żadnej wagi do donie­
sienia Miinza i uważał je za kruczek żydow­
ski, więc nie chcąc być poddirzanym przez 
żydów o stronniczość, odesłał spraw ę do 
dalszego urzędowania dó Dyrekcji! (Pofllicji,

Świadek wyjaśnia, że faktycznie sprawi 
zbadania lego doniesienia należała 

do policji politycznej, a nie do kryminalnej,
tj. do jego zakresu. Ponieważ jędnajs poleco­
no mu pierw iastkow e jej zbadanie, powierzył 
tę funkcję swoim wywiadowcom  bez żad­
nych jakichś ustnych poleceń. Odnośny w y­
wiadow ca zawiadomił następnie świadka, że 
10

jakieś zmyślone doniesienie,
bo stwierdził, że Steinówna miała w praw ­
dzie narzeczonego, ale nazyw ał się on Pc- 
dowaj i w yiedial do Czecli jeszcze przed za­
machem. Sam świadek w yczuw ał od razu, ze 
to

jakaś nieczysta sprawa, 
i dlatego nie miał do niej przekonania.

Dr. Landau: Dlaczego uważa! pan za
„trick" doniesienie o tem, że należałoby szu­
kać wyjaśnienia spraw y zamachu w kołach 
kom unistycznych?

Świadek: Bo czułem tak
Dr. Dwernicki: Gdyby jednak pan był za 

raz przesłuchał M ykytyna po otrzymaniu do­
niesienia o nim, to ci oskarżeni nie siedzie­
liby tu teraz na ławie sądowej i pan przewód 
niczący nie m ęczyłby się od miesiąca...

P rzew odniczący: Uchylam tę kwestję.
Postaw ione następnie świadkowi przez 

dr. Hankiewicza pytanie i wnioski w  łączno­
ści ze sprawą Steigera i Pańczyszyna prze­
wodniczący uchylił. Wnioski tc, jak również 
z nich wynikło wni-osfci dr. Landaua zmie­
rzały  do wclągnię-cia db obecnej rozpraw y 
dowodu z  aktów spraw y Steigera i Pań- 
czyszyna. — —

Na zapytanie dr. Greka osk. Kornhaber 
wyjaśniał, że poszedł na Komendę Policji ra­
zem z Miinzem i

czekał przed bramą, 
czy go nie zawezw ą. W yraził zdziwienie, że 
Miinz nie powiedział jego nazwiska, bo sko­
ro zna go od 30 lat, nie mógł zapomnieć, jak 
on się nazywa.

Prokurator: Czy Miinz powiedział panu, 
że Kornhaber czeka przed bratną?

Świadek: Nie i nazwiska mi ire powie­
dział.

Na tem przewodniczący przerw ał rozpra 
we, zawiadamiając, że dalsza rozpraw a od­
będzie się

w e czwartek.

(d ) W samem śródmieściu iutnieją dv\. ie 
spelunki pijackie, któiych goście zakłócają 
rocny spokój. Jedna znajduje się przy ul. 
Szajnochy, a jest nią restauracja Hermana 
Diekera. Drugą taką spelunką fest restaura­
cja A n to n in y  Hahnowej Drzy ul. Kościuszki 
I. 1 w hotelu „Narodnej Hostynicy". Do 
tych restauracji uczęszczają przeważnie no­
ż o w c y  i z łoJzie ie , którzy oddają się tsm  
piaństw u. Następnie wywołują awantury i 
bi atyki, poczem wyrzuceni są na u lm ę urzą­
dzają p iek ie ln e  w rzask i i wzajemnie kaleczą 
się  nożami. N ied a w n o  tem u  w  restauracji 
Hahnowej na jednym z gości napastnicy 
nożam i pocięli całe ubranie.

Lok alami tymi obecnie zajęła się poli­
cja, a ubiegłej nocy patrol policyjny stwier­
dził, że obie wspomniane restauracje jeszcze 
o  godzinie 4  nad ranem były otwarte, a w  
nich było wielu pijaków.
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Z OSTATNIEJ CHWILI.

o  z a m o r d o w a n i e  rś p J '  C e e a n o w s l l ń e g o .

(d) Dziś o godz. 10 fano rozpnc ął się 
sąd doraźny przeciw Naft^lemu Bottw nowi, 
k‘óry odpow:ada za sk ytobójcze m "derstwo, 
dokonane na os bie śt>. Cechnowskiegj, wy. 
wiadowcy policji warszawskiej, przybyłego do 
L^owa w charakterze świadka, powołanego 
do toczącej się rozprawy p r/c  iw Jaegerowi 
i tow. w spraw ę zes:ł>roczn go zamacnu na 
prezydenta Wotciech ws iego.

Rozprawa w p u.ępowaniu doraźnem od­
bywa s :ę w gn.acnu sądu karnego przy ul. 
Batorego

w u ajej sali,
do której jest osobne wejść e przez s ecjal- 
nie na czas sądu doraźne<o o eor oną trze­
cia bramę. Wooec t :t;o za  ządzen a mała sala 
rozpr w zos ała zupełnie od ą zoi ą od innych 
ubikacji i kurytarzy sądów ch. Ze wzgi au 
na to, że w tej sali jest bardzo m .ło mie s a 
dla publiczn. ści, w .uano ogółrm 15 sztuk 
biletów w jścia a pró .z tego jed nie dzień 
n karzom i o:., bum, kt re rozprawi pr_ys u- 
chiwać się będą w charakterze c.r ęduwym.

Dookoła gmachu sądowego.
Ponieważ spodzi wane są różne ekscesy 

uliczne i wie.ki nap yw pu! liczrości, pragną­
cej bvć na rozprawie, wl dze zarządz ły jak 
najdalej idące środki bezpieczeństwa. Dooko­
ła gmachu sądowego w ul. Batorego są kor­
dony pohcyj.ie i patrole. To.eż pr y wejściu 
do gmachu są b >rdzo skrupulatnie badane 
bilety wstępu i o l e i s t e  legitymacje. Na uli-

Śp. Józef CerhnowsM.

Naltaii Bottwin, morderca Cechnowrkiego.

cach ubocznych wskutek tak licznej wszędzie 
policji z ciekawości gromadzą się grupkami 
przechodnie.

Skład Trybunału.
S -dowi dorairemu przewodniczy radca 

Malicki, ako wotanci zasi idają radcy: Angiel­
ski Malinowski i dr. Socha. Protokołuje apli- 
k nt dr. iotro^ski. Oskarża prokurator Sy- 
wulak. Oskarżonego Rottwina broni adwokat 
dr. Akser.

Do rozprawy zostali powołani znawcy 
lekarze i rusznikarze Sw.adków morderstwa 
do przesłuchania staje zaledwie 6, wśród  
tych wywiach wcy policyjni Mulik i Malaw­
ski, którzy przytrzymali Bottwina.

Ponieważ Bottwin nie wypiera się swego  
czynu, a cale zajście na ul. Trybunalskiej 
bardzo krótkotrwało i świadkowie nie wiele 
będą' mieli do zeznawanij, możhwem jest, 
że postępowanie dow ooow e dziś zostanie 
ukończone. W obec tego „utro rano byłby 
ogłoszony wyrok.

Rozprawa rozpoczęła się z msłem opó  
źnieniem. W chwili, gdy oddajemy numer 
pod prasę, po ustnem wygłoszeniu oskarże­
nia przez prokuratora Sywulaka zeznaje 
oskarżony Bottwin,

--------   i j

19 L"5 A j j J i S ctónowanG usrowadMuiB zaalioml
\mjiMopsH fiitłioMiycli.

P r o c e s  d la  c e ló w  r< J ;la m o w y :h i
{?) W Los Angelos rozpoczął się ubie­

głych dni sensacyjny proces przeciw Wco- 
djwi i Holcompowi, których oskaiżano, że 
„uknuli spisek* mający na calu uprowadze­
nie znakomitych aktorów filmowycn a to Ja­
cka Coogana, Mary Pickford i Poli Negri.

Proces ten obudził w Los Angelos duże 
zainteresowanie pomimo, że właściwie nie­
wiadomo, czy zachodzi tu istotne przestęp­
stwo, które zdążało do wymuszenia, czy też*

ma się do czynienia z rafi owaną reklamą 
dla gwiazd filmowych.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że to 
jest nowy, najnowszy sposób reklamy.

Proces — oto najmodniejsza reklama, 
która na razie okazuje się w Ameryce jako 
dobry interes.

Ale ten trick wnet będzie tak naduży- 
wany, że nie zrobi już żadnego wraieria.

(d) W ostatnich m esiącach we Lwowie 
włamania do sklepów i kas wertheimowskich 
są na porządku dziennym. Mimo dochodzeń, 
jakie w każdym wypadku wdrożą lwowska 
policja, włamania te do dziś nie są wyświe­
tlone, a sprawcy pozostają n.e wykryci.

Ubiegłej nocy znowu jakiś włamywacz 
dostał się do sklepu spożywczego przy ul. 
Hofmana f. 5, który jest własnością Antoniny 
Justjanowej. Sprawco dostawszy się przez 
okno do wnętrza, zabrał jedynie z szuflady 
w gotówce 100 zł., nie ruszając wcale towa­
rów.

Włamanie to spostrzeżono rano i zaraz 
o tom zawiadomiono lV. komisarjal policyjny 
przy ul. Kurkowej.

M i e e H i g  m i s g Z ) ! ! i r 8 d i '
w  samochodowe.
LENINGRAD -TYFLIS — 5 TYS. KILOMETRÓW.

■Ra ostatnim  przelocie samolotów sow ieckich 
na przestrzen i 7 ty s ięcy  kilom etrów  z M oskw y do 
Pekinu rz ą d  sow iecki zaiuicjow at jaktr dalszy  
etap  pocu laryzacjiS S ow ietów  now y wielki bies 
terenów y na  sam ochodach.

B ies ten rozpocząć się ma dnia' 9. sierpnia br. 
w L eningrodzie i zakończyć po 22 dniach w T y- 
flisie, z finishem nai pow rotnyhi etapie w Mor 
skwie.

W  zakreślonym  w yścigu aa p rzestrzen i 5 ty ­
sięcy k ilom etrów  m ają w ziąć udziat rozm aite 
zagraniczne rrrarki m otorów  w  liczbie 78 ,ekkich. 
osobow ych sam ochodów , i 46 c iężarow ych i 18 
'nrntocyklów'. Wielki ten raid  sam ochodow y ma 
być egzsftnhium na w ytrzym ałość  motorfew. szyb­
kość, gdyż minim alna szybkość jazdy  przy  takiej 
odległości ustalona jest na 65 km. n "  ' Rodz inę .

O sobow e saimochody przebyć m ają d ro g e j 
■Leningrad- T w er- M oskw a—C harków  — Rostów 
P ia tigo rsk  —W ladykaukaz—T v flis i z powrot/m: 
do M oskw y. C iężarow e w azy  za'v/rćeą z Kurska 
do M rskw y  m otocykle z  C harkow a d» M askwy, 
p rzy  jednoczesnyni startów  w Leningradzie. N.i 
jUjlśtSje p rzeznaczono . ty lko  ieden  dzień w T w o­
rze i noc w Moskwie.

N alćży zw rócić uw agę na fffau tego prze ':i-' 
zdu, jako na bardzo  dobrze obm yśloną akcję pr •- 
pagandow ą Sow ietów . Szereg  term inów  przeja­
zdów , finiszujących w yścig m otorów , trzym ać 
będzie in asy  rosyjskie* w ciągłym  napięciu zain te­
resow ania. ( i o

ULTIMATUM GRECJI DO BUŁGARJJ.

Londyn. 4. S. Z Aten donoszą, że rząd  K red  i 
w ysta ł komisję nad granicę bu łgarską  celem j n a ­
p row adzenia  śtedzlw a w spraw ie -zam ordow ane: > 
na tery to rium  butgarskiein  G reka. R ów noc cśoic 
ma być w ysfcne do Sof.ii ultim atum , domagajifće *1ę 
zadośćuczynienia za zbrodnie. G dyby  Btffcar.iti 'tle 
p rzy ję ła  w arunków , w ojska greckie otrzym ują r,-;-  
kaz w kroczen ia  do Bułgarii na p rzestrzen i 5 h m .

NA AKCJI PRZECIW ZŁOTEMU POLSKU:MU

STRACILI GŁÓWNIE OPTANCI NIEMIECCY.
W arszawa 4. 8. (AW ) Dzienniki donos. a.  że  S*!#1 

cia niemiecka przeciwko złotemu źle się odhUa 
przedew szystkiem  na optantach nieraieekhd:, w y­
jeżdżających l  Polski, poniew aż banki u i c m i e . : ' i o  
w Pile obliczały im zło tego w edle kum u b a rd /o  ni­
skiego, na czeni optanci stracili znaczne s u m y .
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Układ polsko-sowiecki
x v  s p r a w i e  l i R w i d a r j i  a ,avść  g r a n i c z n y c h ,

Warszawa, 4 sierpnia. (Pat.). Dnia 3-go 
sierpnia br. podpisany został w Moskwie n- 
ktad po'sko - sowiecki w sprav- e likwidacji 
zajść granicznych. W  związku z tern wyzna 
czćrrą zo-śtala delegacja polska d>o komisji pa- 
rytetycznej, której zadaniem będzie rozpa­

trywanie) kilku incydentów w sprawie zaj.ić 
na granicy. W  st Ind delegacji, której prze- 
w odiM C zącym  jest p. Malome, wchodzą kon­
suli Karczewski,, pp. Brodowski i Rogowski. 
Komisja zbierze się w  najbliższych dniach.

Planowany zamach na MassaryHa.
Aresztowania Komunistów w Czechosłowacji.

jera do partji bolszewickiej do Czechosłowa 
cji i poleciła iej urządzenie za wszelką cenę 
zamachu na Masaryka. Wmieszany w to był 
Houser i sekretarz generalny partji Jijck. —  
W ykonanie' zamachu pov,ierzono Stasłnemu, 
który jednak czynu nie dokonał. Materiał w 
tej sprawie dostał się w  ręce pokcii, która 
zaaresztowała wszystkie skompromitowane 
osoby. — —

Praga, 4 sierpnia. l(Pat.). Korespondencja 
Policyjna11 donosi, źe równocześnie z przy­
wódcą. komunistycznym Houserem, został 
aresztow any także dziennikarz Stastny, pod 
zarzutem nawoływania dla m orderstw  i do 
zamachów przeciw repuibliiaa. „Narodni Li­
sty" dowiadują się, że chodzi o przygotowa­
nia do zamacha przeciw prezydentowi Ma- 
sarykowi. Przed trzema laty wysłała ino" 
skiewska międzynarodówka specjalnego kur-

Krwawy oprawc? Dtfertyikk! -  
umysłowo chory.

Krwiożerczość zatem jego, jaK u więltszości oprawców bolszewickich, 
płynęła z chorobliwego stanu umysłu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
WARSZAWA (z). Z Moskwy nadeszła I r.ia o nieuleczalnej chorobie um ysłowej 

do Regi wiadomość, potwierdzająca doniesie-1 Dzierżyi*sll;ego.

Niewinnie skazani na śmierć.
Proces pxze:iw włościanom  polsHim w Mińsku. — Podstawienie 

fałszywych świacków. —• Spóźnione ułasKawienie
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa (z). Z Mińska donoszą: W  sądzie wali na rzecz. Polski, a  tem satnem  'mogli popeł- 
pclow ym cxłibył się p roces prżecrw  w łościanom  nić zarzucone im czyny. W  rezultacie  skazano 
Polakom  podl zarzutem , że zabili agen ta  OPIJ. ich na śmierć I rano wyrok wykonano. W trzy  
Jakikolwiek nie byto żadnych realnych dowodów godziny później nadeszła z M oskwy depesza na- 
ich winy, a oskarżeni rów nież zaprzeczyli w szyst bazująca uwolnić oskarżonych z powodu braku 
kimi posądżenioni. podstawiono fałszyw ych świad tviny.
kćw , k tó rzy  zeznali, że w łościanie owi szpiego1- k" ---------------- *

k a ta s tro fa ln e  sk u tk i © b e r- 
w anea s&imury.

4G0 domów pad wodą - Nadwerężony most kolejowy. • 
Olbrzymie spustoszenie w ogrodach i planlacjacn,

(Telefonem od luszego korespoDdenfaH
Kraków. (x) Rozmiary klęski, w yw ołanej ober- szczone w nim szałasy. W  samym Krakowie ulewa  

waniem się chmury w Krakowie, a szczególnie w , wyrządziła ogromne spustoszenia w ogrodach, plan 
pow iecie żyw ieckim  przew yższają znacznie kies- j.acjach, nie oszczędzając także budynków. W icher,
ke powodzi z r. 1923. W skutek  w ylew u S oły  znaj­
duje się 400 domów pod wodą. Pod Jeleśnią woda 
nadw erężyła most kolejowy i podmyła tor w kil­
ku miejscach. N ocy ubiegłej w okolicy P o ręb y  z e r­
w ał się jednocześnie olbrzymi wicher, który znisz­
czy ł kilkadziesiąt morgów lasu oraz zerw ał umie-

SOKOLI AMERYKAŃSCY W  POLSCE.
Poznań. 4. 8. (PAT). W  ciągu dnia w czorajszego 

Sokoli am erykańscy  z\\ iedzili zabytk i m iasta P o ­
znania i złożyli w ieniec pod pomnikiem B olesław a 
C hrobrego. N astępnie uczestnicy w ycieczki po o-

k tó ry  sza la ł rów nocześnie z ulew ą p o p rzeryw ał w 
wielu m iejscach p rzew ody  telefoniczne. W  pałacu 
Potockich  burza ze rw a ła  ornam enty  z dachu i w 
niektórych m iejscach także  rynny . S tan  w ody na 
W iśle uległ znacznem u podw yższeniu.

skow ej szkoły  gim nastyki 1 sportu , poczem  udali 
się na dw orzec  i o g. 8' 10 odjechali do C zęstocho­
w y, żegnani na dw orcu  ow acyjnie p rzez  tłum nie 
zeb raną  publiczność.

Częstochowa. 4. 8. (PAT). V / poehodzie na Jas- 
biedzie WSfęli udział w pokazach centralnej w oj- ‘ ną  G órę w zięły udział liczne tłum y publiczności o­

raz o rk iestra  s trn ży  pożarnej. W  kaplicy p rzed  cu­
dow nym  obrazem  pow ita! Sokołfiw  O. C zesław  
pięknem przem ów ieniem , w k tć rem  podniósł zasługi 
sokolstw a dla ojczyzny, zaznaczając, że choą wielu 
Sokołów  polskich w A m eryce nie znało  Polski, 
poszli za nią w alczyć w szeregach  arinji H allera. 
P o tem  O. A m broży odpraw ił msżę sw ., poczem  od- 
b.yło się zasłonięcie obrazu. U czestn icy  zwiedzili 
następnie skarb iec  i bibliotekę, po obiedzie zw ie­
dzili m iasto, a w ieczojein  odbyła się zabaw a w sa ­
li S traży  ogniow ej. Ju tro  o g. 8.45 w ycieczka S oko­
łów polskich z A m eryki w yjeżdża do K atow ic, skąd 
po jednodniow ym  pobycie uda się do K rakow a.

EKSPORT WĘGLA POLSKIEGO.
Wai ■szawa. 4. 8. (PAT). E ksport w ęgla polskiego 

za granicę, w y łączając  N iemcy, w ynosi w I pó łro ­
czu br. p rzeciętn ie 308.000 tonn m iesięcznie. W  czer 
wcu w yniósł on 314.000 tonn, zaś w lipcu 412.000 
tonn. Z pow yższych  cyfr w ynika, że eksport na ryr. 
ki pozaniem ieekie w zrósł w  ciągu lipca o 100.00(1 
tonn, czyli o 33% przeciętnej m iesięcznej liczby 
p ierw szego  pó łrocza. C yfry  te św iadczą, że zab ie­
gi o ulokow anie w ęgla śląskiego są na najlepszej 
a ro aze  i znajdą pom yślne rozw iązanie.

H oroskopy na sierpień są jeszcze lepsze, gdyż 
sfery  w egiow e porobiły  szereg  kon trak tów  ekspo r­
tow ych , k tó rych  realizacja  zacznie się w sierpniu. 
N iezależnie od tego ma m in isterstw o handlu i prze­
m ysłu zagran icznego  propozycje nabycia po 100.000 
tonn m iesięcznic na przeciąg  roku.

BISKUP WILEŃSKI USUNIĘTY.

W arszawa, 4. sierpn ia  (Pat). Biskup wilcńskł 
ks. M atulcw icz p rzes ia ł na ręce  m in istra  St. G r„b  
skiego fe t ,  następującej treśc i:

Ęto Jcgoi Ekscelencji S tan isław a Grabskiego', 
m inistra W 1. R. i O. P . N iniejszem łnam  zaszczy t 
zaw iadom ić W aszą E kscelencje, że Ojciec Ś w ięty  
P ius XI. w  sw ojej debroci - dla mnie, łaskaw ie  
p rzychy la jąc  się do  mojej prośby , ra czy ł zw olnić 
mnie ze stanowi iska biskupa w ileńskiego, o czem 
zaw iadom ił łnnie J. Ęm, ks. kardyna ł, sek re ta rz  
stanu pismem z  chiia 14. lipca br.

R aczy  W asza  Ekscelencja p rzy jąć  .w y ra z y  
najgłębszego' szacunku i pow ażania.

Je rzy  M atidcw icz, biskup.
W arszaw a^ 3. .s ie rpn ia  1925.

W YROKI ŚMIERCI W SOFJI.

Sofia, 4. sierpnia1. W  p r c * i e  w ytoczonym  
kom unistycznej organizacji m ilitarnej 10 oskarżo­
nych skazano  na śm ierć, a kilku na  k a rę  w ięzie­
nia. B y ły  pułkow nik, Miltencny, k tó ry  by ł inicja­
torem 1 sprzysiężenia, został c-negdaj publicznie 
pow ieszony.

„ ,  ; AMNESTJA HINDENBGRGA.

B erlin, 4. sierpnia (P at). Kotnisia1 praw nicza 
parlam entu  ukończyła p ierw sze czy tan ie  projektu  
o t. z  w. am nestii HitidenŁmrga. „V c,rw arts“ do­
w iaduje się, ż e  amnestia, obejmuje w szystk ie  prze 
stęp stw a  polityczne, z niepolitycznych zaś  jedynie 
te, k tó re  popełnione z nędzy.

KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI PRZE 
MYSŁU WLÓKIENNIC2 EGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, (z) W czoraj w  krajowym 
Związku przem ysłu włókiennicze go w  Łodzi 
odbyła się konferencja przedstawicieli prze­
mysłu jedwabniczego. — Na .konfeinencji tej 
stwierdzono zgo-dnie, .że przemysł jedwabni- 
czy może pod względem jakościowym i ilo­
ściowym zaspokoić w  zupełności konsumaję 
krajową. —

j3 y



Śmiercią przez rozstrzelanie
grozi G, U, P. wszystkim, którzy popierają powstańców blałjrusk ch.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, (z) W edług nadeszzych z do każdego pociągu silnej eskorty wojskowej 

Miń-ka wiadomości GPU ogłosił rozporzą­
dzenie, na podstawie którego karani będą 
śmiercią przez rozstrzelanie w szyscy spot­
kani z Drc-nią w ręku lub też rozpowszechnia 
ja.cy odezwy i broszury powstańców biało­
ruskich, a majątki ich hędą konfiskowane. W  
celu ochrony pociągów nakazano dostarczać

pod kierunkiem specjalnego agenta. Każdemu 
dróżnikowi przydzielono po 2 żołnierzy dla 
Dilnowania oddanego mu pod opiekę odcinka 
z tern, że za wszystkie uszkodzenia toru bę­
dą odpowiadali zarówno dróżnicy jak i doda­
ni jako eskorta żołnierze.

2'apiaci! życiem za to, źe nie 
chciał rabować.

PosterunKowy zamordował posterunkowego.
Gdańsk. 4. sierpnia. (Pat) W  nocy z cinia do urzędu skarbowego i namawiał posterun-

31. lipca na 1. sierpnia zam ordowany został 
w  Chojnicach posterunkow y Policji Państw . 
Szymczak, pełniący służbę w  tamtejszym u- 
rzędzie skarbowym. Pod zarzutem morder-

kowego Szymczaka do wspólnego obrabowa 
nia kasy. Po otrzymaniu zdecydowanie od­
mownej odpowiedzi, Jagoda zadał Szymicza- 
kowi brzytwą śmiertelną ranę w  gardło. Na-

stwa aresztowano kolegę zamordowanego, padnięty Szymczak zdążył w yciągnąć ba- 
postenmkowego Jagodę, który przyznał się gnet i uderzył Jagodę w  tw arz i rękę. W krót 
do zbrodni. Jagoda przybył krytycznej nocy ce jednak z powodu upływu krwi zmarł.

m  I  f f l i l  . f i
Jechała po sprawunKi ślubne i w drodze zmiażdżył ją pociąg.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, (z) Pociąg pospieszny na przez pociąg na odległość 30 m. Gdy ją w y-

linji Zakopane-Nowy T arg wpadł pod miej­
scowością Biały Dunajec na wóz góralski, 
który przejeżdżał właśnie przez rampę. Sie­
dząca na wozie góralka została zawleczona

ciągnięto z pod lokomotywy przedstawiała 
jedną bezkształtną masę. Góralka ta dziś wła 
śnie miała wyjść ^amąż i jechała po sprawun 
ki ślubne.

REPREZENTANT FRANCJI NA MANEWRACH 
POLSKICH,

Paryż, 4. sierpnia (Pat). Gen. G urot w  asy ­
stencji p u le  P oucasse  odjeżdża dziś do Pols-ki ja­
t o  rep rezen tan t Francji na  m anew rach  arm ii pol­
skiej

H  M i !  P.
Straty wynoszą przeszło 200.000 złotych, 
—25 gospooarzy bez dachu i bez chleba.

Podpalacze aresztowani.
Łuck, 2 sierpnia. —• 

(pja) W  nocy z 2« na 2? we wsi Doraźna, 
powiatu koistopalskfcigo, wybuchł olbrzymi 
pożar, który dzięki silnemu wiatrow i w  je­
dnej chwili —

objął cara ulicę.
Zupełnemu zniszczeniu uległy zabudo­

wania 2o gospodarzy w raz ze
zwiezionymi zbiorami.

Spaliły się 22 domy mieszkalne, 23 sto­
doły, 13 stiani. Pastwią ognia padło 13 koni. 
20 krów  i moc drobiu. P rzeszło  piętnaście o- 
sćb poparzonych i poranionych. S tra ty  się­
gają ponad 200.000 zip.

Jak  wyjaśniło’ dochodzenie p o ż a r  wynikł 
z podpalenia. iSprawcy oocieic i dwaj synowie 
Sy,minko zostali aresztowani i przekazani do 
dyspozycji władz sądowych. —

Wykrycie komunistycznej 
o r g a n h a c j ,

„Komsomod“ na Wołyniu.
Łuck, 2. sierpnia, 

(pja) W  miasteczku Bereznem, powiatu 
kostopolskitgo, została w ykry ta

organizacja komunistyczna 
młodzieży, t. zw ana „KomsoinodT Jak się z 
przeprowadzonego dochodzenia okazało, or­
ganizacja ta istniała

od 1922 roku.
P rzy  szczegółowych rewizjach znaleziono u 
poszczególnych członków tej organizacji ko­
respondencie, w ykazującą ścisłą

łączność ich z Sow.-Rosją. 
Członkowie tej organizacji, a to: Awrum-
Mendel Biner, Benjamin Eloert, Ida-Leja En- 
dler, Mułka Endler, Awrum Kac, Asia Liber- 
man, Jankiel Pinchosowicz, Dawid Szechet, 
Motyl Szpitryk i Boruch-Awrum Czarnota zo 
stali aresztowani.

Należy zaznaczyć, że miast. Berezno po 
łożone jest zaledwie o 25 kim. od granicy.

Tragiczna śmierć kleryka.
Utonął podczas kąpieli.

Łuck, 2. sierpnia, 
(pja) Dnia 20. lipca alumn rzym sko-kato­

lickiego seminarium w  Łucku, subdjakon Ro­
man W eker, będąc na wakacjach w e W łodzi­
mierzu u miejscowego proboszcza ks. kano­
nika Fuszyńskiego, poszedł kąpać się do rze­

ki Ługi, przepływającej prtoz miasto..( W raz 
z nim kąpa! się jeden z .i-, go kolegów semina- 
rjalnyeh i jeden z rnieisćowyeh mieszkańców 
jednakowoż t

nikt z nich nic umiał dobrze pływać 
W czasie kąpieli nieszczęśliwy trafił na 

jamę, straci! grunt pod nogami i utonął.
Ciało jego dopiero po dwóch i pół godzi 

nach w y d o b y to .  Pogrzeb jego odbył się 22 
lipca i prowadzony był przez J. E. ks. bisku­
pa kamienieckiego P iotra Mańkowskiego w 
asyście licznego duchowieństwa i około dwu 
tysięcznego tłumu.

Zm arły urodzony w  r. 1901., pochodził z 
Podola. W  1920 roku będąc studentem praw  
wstąpił do wojska na ochotnika, zaś po za­
warciu pokoju ryskiego wstąpił do semma- 
rjum w Łucku.

Siizmaiftści
(rp) K K s it o m u n iK a  g ą s i e n i c

W śród najcięższych plag, oddawna znana 
była plaga gąsienic i koników polnych. Na­
wiedziła ona Francję w  r. 1120. Radzono 
sobie wtedy jak umiano. Uciekano się na­
w et do klątwy, którą biskup Laon rzucił 
uroczyście na wszystkie g* »ienice i koniki 
polne, grasujące w  oko,;cy miasta.

Podobnież postąpiono w  r. 1516, gdy 
nakazano pod groźbą ekskomuniki kościel­
nej wszystkim gąsienicom opuścić w prze­
ciągu 6 dni zaatakowaną przez się okolicę. 
Trzeba jednak przyznać, że w tych czasach 
poczucie sprawiedliwości było w  wysokim  
stopniu rozw inięte: rozumiano, że iżeh ^ą- 
sieniceludziom przynoszą szkody, to z dru­
giej strony, jakiś cel ich istnienia być musi, 
wyznaczano im więc adwokata, który bar­
dzo lojalnie i energicznie bronił ich sprawy 
przed Trybunałem.

(wz) K o s z t y  p o w i e t r z n e j  p o  
d r ó ż y  d o  A  m e r y  Ki. Dr. Echouer, 
dowódca Zeppellnu L. R. 3, określił na w y­
kładzie, wygłoszonym w londyńskiem, kró- 
lewskiem T-wie lotniczem, koszty przewozn 
jodnego pasażera na 600 dolarów. Przy tej 
sposobności prelegent zaznaczył, iż wobec 
ostatnich udoskonaleń technicznych, niebez­
pieczeństwo podróży powietrzne smnie, żyło 
się do minimum.

SKŁAD DELEGACJI POL. NA TEGOR. SE­
SJI LIGI NARODÓW.

Warszawa (AW). „Expr. Por,“ donosi, 
że w  skład delegacji polskiej na tegorocznej 
sesji L. Nar wejdą oprócz min. Skrzyńskie­
go także posłowie Jan Dąbski, Niedziałkow­
ski i Stroński z sejmowej komisji spr. zagra­
nicznych.

U Targi Wsohoicne.
0  ZAINTERESOWANIE KUPIECTWA POLSKIEGO

W  zw iązku z zbliżającym  się term inem  V T a r­
gów w e L w ow ie (od 5 do 15 w rześn ia) co raz  czę­
ściej w ysuw ane jest z kót kupieckich pytanie, czy
1 w jakiej m ierze kupieetw o polskie za in teresow ać 
ślę  pow inno tegoroczną m anifestacją rozw oju  życia 
gospodarczego  Polski, jaką są  doroczne T argi 
W schodnie.

P y tan ie  to, ze w szech m iar uzasadnione i z rozu­
m iale w tych ęfeżkicli czasach pow szechnej trosk i
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m aterialnej i ka tastro falnego  b raku  gotów ki, nie 
pow inno jednakże nasuw ać zbytnich  w ątpliw ości, 
gdyż kupiectw o polskie n iew ątpliw ie popełniłoby 
pow ażny  błąd  ze stanow iska sw oich in teresów  p ry ­
w atn y ch  i nie spełn iłoby sw ojego obow iązku pu­
blicznego, gdyby w łaśnie w tym  roku nie odniosło 
się do T argów  W«Sch. ze szczególnem  za in te reso ­
w aniem . Słusznie spytacie, d laczego?

— T rzeba  sobie uśw iadom ić, że cen tralnem  z a ­
gadnieniem  naszego życia gospodarczego  iest nie­
w ątpliw ie w obecnej sy tuacji m ożliw ie najdalej po­
sunięte rozszerzen ie  rynków  z b \  tu dla tow arów  
polskich. R ozszerzenie to może i w inno iść w dwu 
k ie runkach : z jednej s tro n y  cnodzi o m ożliw ie naj­
pełniejsze nasycenie rynku krajow ego  tow aram i poi 
skiml i pod tym  w zględem  jest jeszcze niezaw odnie 
w icie do zrobienia, z  drugiej zaś s tro n y  chodzi o 
zacieśnienie naszych  stosunków  handlow ych z z a ­
granicą w tych  galęziacti produkcji polskiej, k tó re  
odg ryw ają  lub też  odegrać  m ogą pew ną ro lę w n a ­
szym  eksporcie. W  ten sposób osiągnąć m ożna za ­
rów no  pew ną popraw ę w stosunkach  w ew nętrzno- 
gospodarczych  P ań stw a , jak i p rzyczyn ić  się do po­
praw ienia naszego bilansu handlow ego, a w ięc dn 
złagodzenia ostrości zagadnienia, k tó re  jes t nie­
w ątp liw ie najw iększą bolączką naszych  obecnych 
stosunków  gospodarczych.

Jeżeli się w tej p łaszczyźnie rozw aża  pytanie, 
w ysunięte  na w stępie niniejszych uw ag, to  staje się 
rzeczą  oczyw istą , że am bicja zd row o  m yślącego ku 
p iec tw a polskiego pow inno być zam anifestow anie 
sw ej pow ażnej w artośc i społecznej, z re sz tą  w naj­
zupełniejsze] zgodzie z  in teresem  pryw atnym , przez 
wzięcie w ydatnego  udziału i p rzez  okazanie zain­
teresow an ia  w kierunku, k tó ry  w ydatn ie  sprzyjać 
może tym  naczelnym  zadaniom  gospodarczym , ja ­
kie się nam w obecnej sy tuacji narzucają . K ierunek 
ten w  każdym  razie  p row adzi p rzez  T arg i W sch. 
w e L w ow ie, k tó re  w tym  roku- ca łą  sw oją robotę  
usiłują nastaw ić  w ten sposób, ab y  się p rzedew szy - 
stkiem  p rzyczynić  do rozszerzen ia  rynków  zpytu  
1 w zm ożenia eksportu  to w aró w  polskich, pragnąc 
s tać  się czynnikiem  uzdrow ienia naszych  chorych 
stosunków  gospodarczych .

I oto dlaczego stosunek kup iec tw a polskiego do 
tegorocznych  T argów  W sch., mimo niew ątpliw ie 
ciężkich obecnych w arunków  życiow ych, mimo te ­
go bezładu, jaki nam  te w arunki narzucają , mimo 
wogóle w szystk ie  trudności i przeszkody , pow i­
nien być oparty  na pow yższych  p rzesłankach , a w 
każdym  razie  pow inien być  ustalony  w sposób ja ­
sny i w yraźny .

Jeżeli do tychczas o tern jeszcze m ów ić nie m oż­
na. to  d latego, że z żadnej stro n y  nie padto w ez­
w anie do dyskusji, a w każdym  razie  do w yrażen ia  
spinji, k tó rab y  się stać m iała podstaw ą do dysku­
sji. Pozw oliliśm y w ięc sobie w najogólniejszych za ­
rysach  postaw ić te zagadnienia, ażeby  w ten spo­
sób dyskusje tę w yw ołać, lub przynajm niej pobudzić 
kupiectw o polskie do głębszego zastanow ienia  się 
nad stosunkiem  do zasadniczych w ytycznych  poli- 
tykli gospodarczej P olski w obecnej dobie.

K i w ł l a  b i e ż ą c a
BACZNOŚĆ LEGJONIŚCł! W yjazd  Legioni­

stów i uczestników  na Z jazd doroczny w W ar­
szaw ie nastąpi w piątek dnia1 7. sierpnia br. o 
godz. 2 pppeł. z D w orca Ot. we Lw ow ie. Zbiórka 
w yjeżdżaijącydt Legionistów  nu D w orcu Alf. o 
godz. 1 popof. w, w estibnhi. K arta uczestn ictw a 
w ynosi 6 zł., a nabyć ją ‘.nożna crta dw orcach kc- 
*oj. w arszaw skich  w biurach inform acyjnych. Wy- 
ieiżdlżaajcy na Zjazd płaci ca ły  bilet MI kl, do 
W arszaw y, natom iast z W arszaw y  udziela Dyr. 
koł w a iszaw sk a  na podstaw ie k a ity  uczestn ictw a 
ó  proc. zniżki kolejow ej. W ojskow i w myśl rozp. 

M. S. W oiSk. mogą brać udział w Zjezdzie i o trz y ­
mują analogiczną zniżkę kol, z tem, żc zniżka 
obowiązuje do W arszaw y  i z W arszaw y.

NA PGMMK W ZADWÓRZU o d b ęd z ie  się 
zbiórka uliczna w  czw artek  dnia 6. sierpnia i w 
piątek dnia 7. scirpnia1 1925. N a kurhanie zadwtó- 
rzańskint spoczyw ają szczątki sław nych  bohate­
rów , poległych w roku  1920 w w alce  z arm ją Bu­
dionnego. Sokoji K om itet „B udow y pom nika11 
zw raca  się do w szystk ich  chętnych  osób, p ra  
gnących w spółdziałać w  zbiórce ulicznej z 
uprzejm ą praśDą o  podjęcie puszek zbiórkow ych 
f e  5. sierpnia 1925. m iędzy godziną 5- -9  w ie­
czorem  w Sokole M acierzy, p rzy  ul. Zimorowiicza 
1. 8. Uc.zcijhty tę  w ielką mogił-? — dając grosz 
ofiarny.

WSCHODNIO MALOPOISKI KLUB „KANA- 
RIA“ w c Lw ow ie odbył dnia 2 sierpnia b r. o  go­
dzinie 11 przednoł. zebranie założycielskie w mie 
szkaimiu p. Rudolfa S ta rc k a  w e Lw ow ie, ul. K or­
deckiego 5, k tó ry  jednogłośnie zes ta l w y b ran y  
przew odniczącym  tegoż zebran ia . P rzew odn iczą­
cy  odczy ta ł spis 40 zgłoszonych członków , dalej 
oznajm ił treść  s ta tu tu  i p rzystąp iono  d'o w yporu  
kom itetu w ykonaw czego’. W pisow e ustalono na 
zł. 2 — wikładlki m iesięczne 50 gr. — za  legitym a­
cję i s ta tu t d rukow any  płaci członek osobno 1 zł. 
P ierw sze W alne ZgrtAnadzenie będzie sw ego  c za ­
su ogłoszone w dziennikach lw ow skich po  za t­
w ierdzeniu sta tu tu  przez w ladzs.

Z TEATRU „BAGATELA** WE LWOWIE. — 
Ubiegłej sobo ty  i niedzieli w ystaw ił zesoół a r ty ­
s tów  (O rski, D orw ski i G rabow ska) sztukę trz y ­
ak tow ą Stefana) O rdegi pt. „D ziecko p róchna11. — 
P roblem  u tw o ru  przypom ina Ibsena d ram at „U- 
r.ioiry11. Z w artość  architektoniczna u tw oru, ładny 
djalog, zręczność w operow aniu  efektam i dralma- 
tyczncm i w skaz.aują  n a  to, że  p. Ordęgai posiada 
znaczne w yczucie sceny  f to-, co  się nazyw a n e r­
w em  dramatycznym-. U tw ór g rany  by ł bardlzo do­
brze p rzez  panią G rabow ską i panów  O rskiego i ! 
Dor.wskiego. Na rze te lny  ta len t D orw śkiego na­
leży zw rócić uw agę. M iody ten aiktor rokuje naj­
piękniejsze nadzieje.

(d) POD ADRESEM POCZTY. O becnie p rzed  
odbyć .się mając.dmi T argam i W schodnimi w e 
Lwowie listy, w ysy łane  ze L w ow a1, są  na poczcie 
stem plow ane specjalną, dulża p ieczątką, rek lam ują­
cą Targi. P ieczątk i te  są w ybijane tak  nieuw aż­
nie, że  nie m ożna następnie odczy tać  adresu  i 
w skutek  tego  cdno-śne listy  nie sa  doręczane. Na 
tę  anom alię u nas w  rcdakcii sk a rży  się w ie 'e  
osób. W czoraj znow-u przedłożono nam taka  ko­
pertę, na 'której p ieczątka T argów  zak ry w a  ca ły  
ad res  List ton. do G rudziądza w y sła ła  ze L w ow a 
p-ani Br., zaitn. p rzy  ul. K ochanow skiego 41, a  po 
czterech  dniach o trzym ała  go z po-wrote^u z  uWę 
dow ym  dopiskiem lw ow skiej poczty : „ad res  nie­
czy te lny  — P iórkow ski11. Dodać należy, że list 
ten by t bardzo  wmjżny i w skutek  teg c . że nie do­
szedł na czas do Grudziądza', pani Br. ponosi 
■wielką szkodę. M am y nadzieję, że D yrekcja pocz­
ty  w- tym  kierunku w yda odpow iednie zarządze­
nie.

(d) WYJAŚNIENIE. Z A ła d  ogrodniczy  Jana  
K lim owicza prosi nas o  za/n,m żenie, że w ieniec 
na pogrzeb śp. C echnow skiego p rzez  p-o-licję nie 
by l zam ów iony w tym  zakładzie.

(d) PODEJRZANA ŚMIERĆ DZIECKA. W czo­
raj nagle znea-rło 8-duiowe dziecko H enryka Schil­
lera, zam. p rzy  D rodze Lubieńskiej 29. Leikarz 
miejski dr. -Womi-cki nie m ógł n a ra d ę  ustalić 
przy  .'aymy śm ierci i dlatego zw łoki polecił odista!- 
wić do Z akładu m edycyny  sądow ej. Dochodzenia 
policyjne w tej sruaw ie  są w teku.

l i )  KRADZIEŻ PIERŚCIONKÓW. Na szkodę 
A nny Folty, w łaścicielki poikojil do śm adań przy 
ul. Leona Sapiehy 25, skradziono dw a złoto 
picrścioniiki. Za: kradzież tę aresz tow ana  zosta ła  
służąca M aria Hajdukiew icz.

(d) POSTRZELONY NA W SI. W  D m ytrow i- 
each ko-ło- L w ow a pow stała  one-gdaj bójka m iędzy
H.arapijem W ołkiem  a M ichałem Szelestą. W  
czasie tejże Sctdosta postrzelił z karabinu W olka, 
k tó rego  w  bardzo groźnym  stanie prze w ieziono 
do szpitala pow szechnego we Lw ow ie.

(dl) 4 RESZTO W ANIA. Policja wmzorai za 
c pilstw o i aw an tu rę  a resz to w a ła  Jana P ierzchałę  
z Błalżkow-a koło -Pilzna. N adto za  włócz,ęgcfetwo 
po  ulicach L w ow a do  aresztów: policyjnych d»  
s ta ły  się: A nna TyWWte, R ozałja T y rkus i Agnie­
szka Serw aczek. W szystk ie  trz y  nie m ają zajęcia 
ani toż sta łego  m iejsca zamieszkania* •

2 EG A 8 K f sssalsirsHjs
z ■lwulet-.ą g w a ra n c ją — poleca n a j t a n i e j

8. crfłntog, IsiK  W  sita 4.1
Z1 53

D. Sassower
O rdynuj L n ó w ,  K o ł ł ą t a j a  7  1951

Z N A N Y  ZE SK U T E C Z N O ŚĆ  } T Q L
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S b o  N A JL E PSZ E
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JL dn iem  ?»^ o  s erp n ia  
z o s t a j e  o t w o r j o n a

MLECZARNIA 
JSDŁODSJNSS

BI li 3-Sfela 17
Lokal pierw szorzędnie urządzony dla 

w ygody P. T. Pubńcznośei.
SU TE ŚNIADANIA 

SM ACZNE OBIADY 
. PO D W IEC ZO R K I i KO jlA C JE  

W T  p a  c e n a c h  a b i i E r k s u n n y c n .

K r o n ik a  s o o r ta w a .
WYNIKI ZAGRANICZNE:

Piłka n ożna.1

Piłka nożna w Rosji sowieckie!.
R eprezen tacy jna  d rużyna O d e ss t. k tóra  pokona­

ła Team  M oskw y 3:1, uległa m istrzow i M oskw y 
„K rasriaja P rijestn ia11 w stosunku 1:2.

R ep rezen tacy jna  d rużyna P e te rsb u rg u  pow róci­
ła ostatn io  z H elsingforsu, gdzie odniosła dw'3|zw y- 
cięstw-i nad finlandzką rep rezen tac ją  robotn iczą 
3:2 i nad rep rezen tac ją  H elsingforsu 2:1.

Lizbona. U rugw ajski Klub N ational (M ontevideo) 
zatriurnow ał nad rep rez. P o rtuga lii «  stosunku 7:2.

Tem esyar. Finał o m istrzostw o Rumunji w pitce 
nożnej rozeg rany  zostan ie  w A rad F aw ory tem  jest 
zesz ło roczny  m istrz Kinizsi.

Slavia praska mistrzem Czeskiej Ligi Zawodowej.
M istrzostw o czeskiej Ligi Zaw odow ej w piłce 

nożnej zdoby ła  osta teczn ie  S lav ia , w yprzedz Ląc
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Odpoczynek ilrólowej zwler/ąt w czasie upałów letnich.

Spartę  u 2 pkt. S p a rta  me staw iła  się w  ostatn ią  
niedzielę na pow tó rny  m ecz z V rsovice, skutkiem  
czego s trac iła  2 pkt. decydujące o m istrzostw ie.

Polacy na m istrzostwach świata.
Na zaw ody  o m istrzostw o św iata , k tó re  odbędą 

się 15 i 16 bm. w A m sterdam ie, w yjeżdża z ram io- 
mienia P . Z. T. K. czterech  zaw odników : S zym ­
czyk, Ł azarsk i, P odgórsk i i L ange Al

PŁYWANIE.
Z aw ody p ływ ackie o m istrzostw o okręgu k ra ­

kow skiego dały  następujące w yniki:
Sztafeta 50 y. — styl dowolny pań: p róba po­

bicia rekordu  polskiego udała  się, a  mianowicie 
sz tafe ta  Ju trzenk i (.złóż. z pp. Sclireiberów nej, Lach 
sów nej, Ju row iczow ej i Schonfuldów nej) p rzy b y ła  
w czasie 3.18 min.

100 m. na w znak panów : 1) Schónfeld (Ju trz .) 
w  1.36.3 min. 2) Sm olka (C rac.) w  1 45 6 min. — 
P ró b a  pobicia rekordu  poprzedniego polskiego i o- 
k ręgow ego (D ette E K.S. — 1.32.6) nie udała się.

200 m na piersiach pań: 1) C zaplicka (C rac.) w 
4.0.2. D oskonała ta  p ływ aczka  osiągnęła czas lep­
szy  od rekordu  polskiego, 2) S ch reiberów na (Ju trz .)

Sztafeta 3X 50  y  dowolny juniorów: 1) AZS w
1.54.4 min., 2) M akkabi w 2.07.

100 m styl dowolny panów: b y ł to  jeden z naj­
bardziej in teresu jących  punktów  program u, w y g ry ­
w a S ieńkow ski (C racoyia) w 1.24.4 min. 2) Schón­
feld (Ju trz .) o ram ię w  ty le, 3) Klein (Ju trz .)

100 m na wznak pań: 1) L achsów na (J) w 2.1.8 
min. 2) B erhang  (C rac.) w  2.4.8 min.

200 m na piersiach panów: 1) R itrerm an (J) w  
3.32.6 min. 2) R ose i 3) Irbicli, — obydw aj z C rac.

100 m styl dowolny pań: 1) Schónfeldów na (J) 
(v 1.53 mm. 2) Czaplicka (C) w 1.54.6 min.

200 m sty l p iersiow y juniorów: 1) D anziger (Ha- 
koah) w 3.45 min. 2) W . Soldinger (M akkabi), 3) 
H ubaczek (Cr.)

50 y  styl dow olny juniorów: 1) B oczar (AZS), 
zapow iadający  się nadzw yczaj dob rze  ta len t, w 35.8 
sek. 2) D anziger (H), 3) D em biński (Cr.)

•Skoki z w ieży w ykonał p. Schónfeld (J) osiąga­
jąc notę 6.43. W  skokach  seniorów  osiągnął punk ta­
cję 5 p. Sieńkow ski (Cr.

Skoki z trampoliny: 1) D anziger 6 p. 2) Kalb (J) 
9 P Na zakończenie zaw odów  odbył się trw a jący  
ty lko  jedną połow ę m ecz w piłce w odnej m iędzy 
Ju trzen k ą  a d rużyną kom binow aną, zakończony  zw y  
cięstw em  p ierw szej w  stos. 2:1.

Zawody w piłce wodnej pom iędzy W ęgrami a 
Francją odbyły  się w  B udapeszcie i zakończy ły  się 
zw ycięstw em  W ęgier w stos. 7:2 (1:0).

Zawody pływ ackie o m istrzostwo Lwow a.
odbędą się dnia 15 i 16 bm. na staw ie  „S w iteź“.

LEKKA ATLETYKA.

N ow y rekord św iatow y. P odczas m iędzynarodo­
w ych zaw odów  lekkoatle tycznych  w W ybcrgu , 
S zw ajcar M artin  pobił rekord  Św iatow y w biegu 
na 660 y  (603.3 m.) osiągając czas 1:20.2 (daw ny 
reko rd  należał do A m erykanina B akera  1:20.4). In­
ne w yniki: 175 m Paddock  (USA) 19.4; 500 m P au - 
len (H) 1:04.7; skok w w yż W allsted t (Finl.) 188 cm.

Francja bije Angiję w  lekkiej atletyce. D oroczny 
lekkoatle tyczny  m ecz Francja — Anglja przyniósł 
zw ycięstw o  drużynie francuskiej w  stos. 59:53 pkt. 
Szczegółow e w yniki by ły  następu jące: 100 m 1) 
R angcley  (A) 10.8; 2) G reen (A); 3) M ourlon (F ); 
200 m.: 1) M ourlon (F) 21.6; 2) R angeley  (A); 400 
m.: 1) R ipley (A) 49.8; 800 m.: 1) S ta lla rd  (A) 1:53.8; 
2) W iria th  (F ); 1500 m: 1) Pele  (F) 4:00.4; 5 km.: 
1) K otterell (A) 15:28; 110 z p ło t.: 1) O aby (A) 15:2; 
skok w  dal Childs (A) 695 cm ; skok w w y ż N uttal 
(A) 183 cm ,; kula: Paoli (F) 13.32; m łot: Saint-B e 
40.68; dysk : C ourtejafer (F) 40.03.

Terminy zaw odów  jesiennych w W arszaw ie.

K alendarzyk  zaw odów  lekkoatle tycznych  klubów  
W.O.Z.L.A. p rzedstaw ia  się jak następuje:

15 i 16 bm.: dziesięciobój w  M ińsku Maz., 30 bm. 
zaw ody  m iędzyklubow e K.S. O rzeł, 6 w rześn ia  pię­
ciobój i pow tórzen ie  rzu tu  kulą — W.O.Z.L.A., 12 
i 13 w rześn ia  m istrzostw a h arcersk ie  — H.K.S. V ar- 
sovia, 12 i 13 w rześn ia  dziesięciobój W.O.Z.L.A., 
12 i 13 w rześn ia  m iędzynarodow e zaw ody  jubileu­
szow e Polonji, 27 w rześn ia  dzień sz tafe t K.S. W ar­
szaw ianka, 4 paźdz. zaw ody  w ew nętrzne  T.S. Mińsk 
M az. 4 paźdz. pięciobój dla pań i sz ta ie ty  A.Z.S., 
18 paźdz. bieg na prze ła j H.K.S. V arsovia, 8 listop. 
d rużynow y bieg W ilanów  — W arszaw a  (W.O.Z. 
L.A.).

Do tych  term inów  przybędzie jeszcze term in za ­
w odów  o „C hallange C oup“ O rła B iałego o raz  kil­
ka  m niejszych zaw odów . W  dniu 7 i 8 w rześn ia  
rozeg ran y  zostanie tró jm ecz m iędzynarodow y P o l­
ska — Jugosław ia  — C zechosłow acja.

A.Z.S. organizuje w końcu w rześn ia  drugie sw o ­
je zaw ody  m iędzynarodow e. Senzacją  im prezy bę­
dzie m iędzynarodow y dziesięciobój z udziałem  re ­
ko rdz isty  św iatow ego  O sborna (USA), u ta len tow a­
nego F inlandczyka Y ryoli (k tó ry  ostatn io  osiągnął 
w  dziesięcioboju 7660 pkt., tj. ty lko  o 40 pkt mniej 
od rekord-t O sgborna), o raz  naszego  m istrza <>j- 
zika. »

ROZMAITE.

Do Polski w raca  doskonały  tennisista C zetw er- 
tyński.

Państw ow y Instytut w ychów , fizycz. W e w r z e ­
śniu br. m in isterstw o w yznań  religijnych i ośw iece­
nia publicznego o tw iera  w W arszaw ie  państw , in­
sty tu t w ychow ania fizycznego. In s ty tu t m ieścić się 
będzie w oddanej na ten cel p rzez  p. P rezyden ta  
R zpltej części parku  Sobieskiego. Znajdująca się tam 
o lbrzym ia hala w y staw o w a  p rzebudow ana oędzie 
niezw łocznie na cele insty tu tu  w edług go tow ych 
już planów Insty tu t ko rzy stać  będzie z pom ocy 
naukow ych i sił w ykładow ych un iw ersytetu .

S tud ja  te są  dw uletnie, bezpłatne. K andydaci 
i kandydatk i do insty tu tu  w  w ieku 18—30 la t winni 
posiadać św iadectw o  dojrzałośc i szkoły  śiedniej lub 
sem inarjum  nauczycielskiego, św iadectw o  zdrow ia, 
pew ną kulturę  fizyczną i zam iłow anie do życa spor- 
tow egu. Zgodnie z rozporządzeniem  m inisterstw a 
rra p rzyszłość  od k ierow ników  ćw iczeń cielesnych 
w szkołach w ym agane będą przynajm niej dw uletnie 
studja w in sty tu tach  specjalnych. Inform acji udzie­
la i zap isy  do insty tu tu  przyjm uje naczelny  w izy­
ta to r  higjeny m in is ters tw a W . R. i O. P . W arszaw a , 
B agate la  12 p a rte r , od g. 1—3.

Olimpiada afrykańska. A fryka em ancypuje się z 
pod w pływ u re sz ty  św iata . O statn io  podjęto tam  
rnyśl u rządzen ia  olim piady, w k tó re j w zięliby udział 
atleci w yłącznie a fry k ań scy ; jako miejsce tego tu r­
nieju ciem noskórych w yznaczono  A leksandrię i te r ­
min oznaczono na maj roku przyszłego . P ra c e  nad 
budow ą w ielkiego stadjonu w A leksandrii m ają roz­
począć się n iebaw em . S ubsyd iow ać je będą w ła ­
dze i o rganizacje sportow e Egiptu. U dział w olim- 
pjadze zgłosiły  do tychczas (/ustępujące k ra je : Al­
gier, M arokko, Tunis, Tripolis, Kongo belgijskie, A- 
bissynia, Etjopja, Som ali i Egipt. A ranżerow ie s ta ­
ra ją  się usilnie o pozyskanie k rajów  Afryki P o łud ­
niow ej gdz:e sp o rt stoi znacznie w yżej, niż na pół­
nocy.

M urchisson o H oubenie. S łynny  sp rin ter am ery ­
kański M urchisson zapy tany  o zdanie co do zw y ­
cięzcy sw ego H ouoena (N iem cy) pow iedział, iż 
H ouben zyskuje dużo przez n iep raw id łow y  sta rt. 
W ybiega  on bow iem  nie po strza le , lecz dzięki nie­
mieckim sędziom  s trz a ł następu je  w tedy , gds Hou­
ben w yrusza  z dołków . Z tego pow odu na p ierw ­
szych  10 m m a H ouben około 2 m aw ansu ; koń­
cząc  sw e uw agi M urchisson jest pew ny, iż w  Ame­
ry ce  H onben zosta łby  pokonany przez kilku sprin­
terów .

M O JE LWAOI. 
I „

nI IB II
Nald w ypadkam i dni ostatnich nie podobna 

przejść  do porządku dziennego. Nasza jagniąca na 
tu ra  sarm acka z dziw ną pobłażliw ością toleruje 
już, nie m łodzieńcze w ybryk i zh is teryzow an ; ch 
entuzjastów , ale skoordynow any m ord! Co kilka 
dnS rozbrzm iew a w ieść o strza łach  na najludniej­
szych  ulicach stolicy. Ó wdzie oblęgają strażn icę 
grauicztrą, taim znow u porw ano oficera;, na komi­
nie fabrycznym  w yw ieszono  chorąg iew , gloryfi- 
jącą zbrodnię, człow iek, spełn iający  obow iązek 
obyw atelski, zostaje ugodzony dw om a kulami 
brow ningow em i w  plecy przez  zdegenerow ana 
indyw iduum , pasujące się na hero s tra tow ego  bo­
h atera!

jNie chce się n aw et w ierzyć, alżcby ktoś mógł 
na takie okrucieństw a w dzień b iały  pozwolić, 
ażeby  g a rs tk a  m oskiew skich parobków  te rro ry ­
zow ała społeczeństw o dem okratyczne, k tóre chce 
się na  w łasnych  śm ieciach rządzić i czynić cc 
nnu się podoba! D latego, że kom uś się m arzą in­
tra tne  posady  sow ieckich kom isarzy!

W idocznie b lady strach  padl naL kondotierów
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kupujcie LusaschWa rU(«.c,s
JftySło „jKUoSeft i Perlik"

p o d  g w a r a n c j a  c z y s t e .
REPREZENTACJA OLA MAŁOPOLSKI:

E D W A R D  S T E I N ,  KRAKÓW, STR ASZEW SK IEG O  7.

Hermja na Lw5# i Met- LEû  SERGlflH ul Sslifia 2083

i Iduiokai, który osa-Kwał... automat.
Za zbytnią chciwość został sądownie ukarany. — Ma na sumieniu  

także fałszowanie znaczków pocztowych.
Bogdan wsiadł do windy, wyłączył prąd 
elektryczny. Zbadano wypróżniony uprzednio 
automat i stwierdzono, że monety, względnie 
marki niema. Był to najoczywistszy dowód

W IED EŃ , w lipcu.
Sąd tutejszy rozpatrywał on: gda ory­

ginalną spraw ę: Rumuńsk adwokat dr. Jó­
zef Bogdan stanął oskarżony o oszustwo  
popełnione n. b. w sposób nieskompliko­
wany i w  n:ewielkim zakresie. Mianowicie w 
domu, w  którym mieszka Bogdan, znajduje 
się winda, działająca automatycznie po wrzu­
ceniu monety lub marki, zakupionej u por- 
tjera. O tóż portjer zauważył, że ilość marek 
sprzedanych nie pokrywa ę z częstością 
użycia windy i po bacznej obserwacji pod­
patrzył dra Bogdana w momencie, gdy ten 
wrzuciwszy markę, uwiązaną na nitce, wpra­
wił windę w ruch, a potem markę za pomo­
cą nitki wyciągnął z powrotem. Jako do­
w ód portjer przedłożył taką markę przedziu­
rawioną z kawałkiem nitki, któ a urwała się 
i pozostała w  automacie. Wreszcie pewnego  
dnia stworzono „corpus delicti“. Portj-jr 
wraz z dwoma świadkami w momencie, gdy

oszustwa.
Adwokat na rozprawie się nie zjaw ił.' 

Jego zastępca prav»ny oświadczył, że Bog- 
dan do winy się nie poczuwa i cale oska­
rżenie uważa za akt zemsty ze strony port- | 
jera, który go  chciał .wygryść" z domu. j

Sędzia skonstatował, że Bogdan był 
już karany za obrazę honoru i uszkodzenie 
ciała oraz ma dochodzenie za puszczanie w j 
obieg fałszywych znaczków pocztowych.

Sędzia przyjął za udowodniony fakt 
oszustwa w  jeanym wypadku i sicaz d oska­
rżonego na ćO szylingów kary, piętnując 
zarazem sposób postępowania, niegodny 
człowieka ze stopniem naukowym.

W  ten sposób winda zwichnęła kar erę 
rumuńskiego adwokata.

Przewędrował świat bez paszportu i wsreTKich doKumentów. — 
W Rosji silazany był na śmierć i ucieKł,

(?) Policji londyńskiej sprawia obecnie 
niemało kłopotu piętnas oletni «łóczęga, któ­
ry przybył do Londynu bez wszelk ch doku­
mentów csob slych ; opcwiada, że przewędro­
wał pól świata bez paszportu, zna d sko-aie  
obsrary Europy i Azji na przestrzeni między 
Moskwą a Pekinem, w M .s .w ie  skazany zo­
stał na śn, erć i uciekł. Wie bardzo dużo za 
równo o ludziach, jak i stosunkach panują­
cych w Rosji. Twierdzi, że pochodzi z dobrej 
rodziny, mówi doskonale po rosyjsku, bez

po stron ic b;a!ej owardji i poległ, matka 
umarła z głodu. Młody włóczęga rozmawiał 
z Z nowiew m i Cziczennerr.. Potem dał się 
zw erow ać na okręt bolszewicki, który wiózł 
broń do Chn. Za to, że ośm elił się na okrę­
cie przemawiać przeciw bolszewikom, skaza­
no . a śmierć. Naturalnie uc ekł i schronił się 
na inny okręt. Jakc „ślepy pasażer" przedo­
stał się na tym sta ku do Anglji. Przyłapano 
go na gościńcu i odstawiono do Londynu. 
M ^dzieniec ten ledwo umie czytać i pisać,

błędów po niemiecku. Ojciec jago walc y ł !ale za to św i.tnie opowiada.
>ao

komunizm.i, tchórze, oślepione ordynarną  zemistą, 
ostatnie czynią, podrygi, ażeby  umocnić s traconą 
pozycję. A tak za atakiem  pod różną postacią ju­
daszow ego pocałunku, natrafia1 na pobłażliw ość 
w ładz, bezw ład  nastroju i dyplom atyczne zalecan­
ki d ragą  kunsztow nych not i m ajstersztyków  k ra ­
som ów czych.

C zas w yjść już poza brzegi nieudolności i pa­
trzenia przez palce, w szak za siln i jesteśm y, aże­
by  się dać zmóc kupio-nyni „ideow com 11. D o w al­
ki m uszą w yjść w szyscy , k tórzy  chcąc być u 
S: ;błe! P rasa , ten potężny czynnik, może i musi 
oddziaływ ać na mni :j uśw iadom ioną m asy o sk u t­
kach raju bolszew ickiego i jego dem oralizującym  
w pływ ie na kulturę. Komu zależy na spokoju,

-ciągłości p racy  tw órczej, poprostu  na u trzym aniu  
i istnieniu państw a, winien organizow ać się w 
zw iązku sam oobrony i w szystkim i legalnym i i kon 
sty tucyjnyrni środkam i Jużyć do zniszczenia róż­
nych „jacze.lek“, bojówek, dobrze m askow anych 
stow arzyszeń  i klubów  ukryw ających  się często  
pod bardzo  niewinnem i nazw am i. W ypada szcze­
gólną zw rócić uw agę na „ b ib u łę 1 i „ lite ra tu rę11 ko 
m tm tetyczną, przemy>.amą do nas w niesłychanych 
ik iśc iaJi.

O statn ie  słow o należy d)o Sejmu, k tóryby ' 
(oby  jaknajprędzej!) dał R ządow i ustaw ow e peł­
nomocnictw r. do tępienia hołszewbzmu z ca łą  
energią i bezw zględną surow ością!.:

Zygm unt ZywJcki.

C IĄ G N IE N IE  
jut 6 mmb. r.
0’łtatnia
w z b o g a c e n i a  m .  

l i d  m a i  3 5 3 /O C G  iłp.
Wygrane posłotyth : "£0 0 . 0 0 0 , 
1 5 0 .0 3 0 ,  1CSO.OCO, 5 0 .0 0 0 ,  
25.000, 10.000, 5.060, 2 000 i t. «.
Ciągnlerls klasy V- lej Polskiej Paslwa- 
wej iiBlerjf klasowej trwa fał] miesiąc 

od 6. sierpnia do 3. września b. r.
Losy są do nabycia u firm y;

„ n a d z i e j a *1
L r f  5wt S i k i l u s l i a  6 ,

Lbiiy losów : Ć w iartka zł. 4 0 . —, połów ka z'.
8 0  cały zł. 1 6 0 .—. Zamówienia listow ne 

zatacwia się odw ro tną  pocztą, 2177
U W hG M  L osy k łasy  5-tej m ogą  być w yd an e  

ty lk o  za op ła tą  z ‘ dry.

- W yciąć I w y sła ć  —— — —  
Karta r m ówiuń.

„ N i d u a j a  L w & w , S y k r t u s k a  6 .  — Nini-.j- 
szem zam awiam  . . . .  losów ćw iartek  po 
zł. 40.—, . . . losów połów ek p j  zł. 80.—,
. . . losów całych po zł. 160 —. N ależytcść
złotych . . . .  przesyłam rÓ W n o C Z S in la  
przekazem  pocztowym .
im ię i nazw isko . . . . . . .
M ie js c o w o ś ć ....................................................................
A dres . . . . . . . . .

h a m o ?  S i j m  i i s u / ,

Nauczyciel chemji do uczniów: wyja­
śniłem wam zatem nitco sprawę trujących 
gazów. Ażeby nie ulec działaniu tych gazów, 
jakie uczynisz kroki, Beeger?

U c z e ń : b a rd z o  d łu g ie ,  p a n ie  p r o te s c -
rze
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PRZEMYŚL KRAJOWY OBSYł A MASOWO V 
TARGI WSCHODNIE. Napływ zgłoszeń na V Targi 
tWscIi. ze strony firm krajowych wzmaga się w  o- 
statnich dwóch tygodniach z dnia na dzień w co­
raz szybszem  tempie. Niektóre działy są już tak 
szczelnie obsadzone, że w odnośnych pawilonach 
braknie już miejsca ala now ych zgłoszeń, które z

trudnością tylko znajdują pom ieszczenie w  przy­
dzielonych im ubikacjach dodatkowych. Ż yw y ruch 
zaznaczył się zw łaszcza w branży papierniczej, 
zabawkarskiej, konfekcji i obuwia, w dziale spo­
żyw czym , w nasiennictwie i środkach lokom ocji..

Kwiaśfcl jgzyhows.
— Proszę pani, ja potrochu w ałczyłem  Prze­

ciw  mojemu uczuciu, ale już dalej nie mogę.
Jest to niestety zwrot, zaczerpnięty z naszej 

nowoczesnej literatury powieściowej. Pisarze naś- 
mfcdlsi, naw et ci już uznani i w ysław iani, mają 
wspólną z nowyimi malarzami i muzykalni pogar­
dę dla fortmy. A jednak treść, naw et rzeczyw iście 
wartościowa, traci wiele, gdy odziana jost formą 
koślawą, nieudolną lub sKaźoną.

Zwrot „proszę parni", fest już tak oklepany, 
żc  nikomu na myśl nie przychodzi, iż łnówi się: 
„prosić kogo lub co", a nie „prosić czego“, że z»- 
tem poprawnie będzie „proszę pania“. Niezgrab­
nie używ am y też zw ykle stów a „trochu" i naj-

^ z tśc ić f "mówimy „trochę" lub naw et z ruska 
„trochu" nie wiedlząo, że „trocha" jest rzeczow ni­
kiem  i odmienia! się tak, jak np. .jońiczCNiut". A 
w ięc: „jest tu trocha wody (nie trochę wody),
pożądam trochy (nie trochę) ciszy, marzę o  tro­
sze (nic trochu) szczęścia, mam trochę (nie tro­
chu) pieniędzy cioszę się trochą zdrow ia itd!.

Wialczyć przeciw czem uś (gegen ctw as kamp- 
fen) mogą tylko Niemcy, m y w alczym y z  cżetoś 
lub toczym y (nie: p ow ad zim y) w alkę z  czem ś 
lub kimś.

Dalej n.e m ożna iść, ale „walczyć" można 
tylko „dłużej", bo „dalej" oznaczs kierunek, nie 
azao.

Sw it.

ZAPISK I.
W NR. 31 „BLLsZL/Z.u“ p. C. W alew ska w  ar­

tykule wstępnym  porusza sprawę kolonji letnich I 
w oła o promień słońca dla w szystkich. P. Konopa­
cki pisze paradoksalnie ujęty art. pt. „Kształcenie 
kobiecości", poseł M. Holder-Eggerowa zdaje spra­
wozdanie z Kongresu m iędzynarodowego w W a­
szyngtonie, Marja Grossek-Korj cka pisze ży w y  fe­
lieton „Świat Kobiecy", w którym porusza nie­
śmiertelne zagadnienie „Św iekry i synowej", Zo- 
fja R eutt-W itkowska daje piękny przekład wdersza 
Chr. Rossetti, M. D ąbrowska kreśli żyw e i barwne 
obrazy z Lubelszczyzny, W anda M iłaszew ska daje 
ciąg dalszy pięknej pow ieści tp. „Zatrzymany ze­
gar". W  dodatku pow ieściow ym  drukuje się utwór 
E. Castelnarco pt. „Siostra Walerja". Dział prak­
tyczny „Bluszczu" bogato ilustrowany przynosi 
m iędzy innem* ciekaw y artykuł o garnkach Boli­
mowskich.

Naczelny redaktor: 

BRONISŁAW 1ASKOWNICKŁ 

Odpowiedziałaś redaktor: 
JÓZEF KRZYSZTOFOWItZ.

O G Ł i O B ^ E M l A

S P E C JA L IS T A  r.bortfh r.Krtmych I w enery mychDr. m i DSTem hJ t . S&&
ord. 10—12 i 2—5, K ra*is® w *W «Be s* Tel. 31-42.

25973

Er. lU lfl FIlStl-BimiM
orcynuie w chorobach w enerycznych i skórnych dla

kob ie t — W a ło w a  1 ? . 24988

P I śrr o F O m ETRA
n a r j a c k  5  — w ykonuje » sz  ikie roboty  pomia­

row e prędko, tanio. 25635

kr. B. KŁSZUZlftJKl
ord. od 2—5 pop<9. w  J H e p a r o w l a  za ap teką  
na praw o, w uliczce B artosza  Gł waci i-go . 10j

OGŁOSZENIE.
Zarząd Gminy Chodorowa (wschodnia  

M ałopolska) podaje niniejszem do wiado­
mości wgółu, że z dniem pierwszego wrze­
śnia b. r. szkolnego orw iera pierwsze w Pol 
sce „Chodorowskie Zakłady Naukowe O gól­
nokształcące i Zawodowe". Di współpracy  
zostały zaangażowane najwybitnujsze s i ły : 
Profesorowie i instruktorowie. 2163

Czynne są dwa działy zaw odow e: me­
chaniczny i budowlany dła chłopców, zaś 
dla dziewcząt krawiecki i koszykarski.

Bliższe szczegóły programu oraz w a­
runki w ysyła Urząd Gminny w  Chodorowie.

Wszelwic ratii?)y przyjmują ac i«- 
I prawy. ] ik również poleca

-1 — U Przybory fcm.isowe, '
A,HJKA5 Lwów Akademicka 3 ” i

Sumiennie wyregulowane

Lwów

z prawfSziJscgu, feiataga mar­
muru, ui siłneiF, drewalanem 

obramowaniu.
His rdze«.'iŁje!

Nie niszczy bielizny!
Nie zużypa się t

Jednorazowe nabycie!
Wysyłka wprost pod adresem za­

mawiającego za ceni; tylko

lip . 8 53
za zal czeniem franko fabryka.

Wielkopolska Huta „Helenlt", fa­
bryka wyrobów marmurowych. — 
Telefon 6. Ra icz. —  Adres teleg.

„Helenit". 2037

F A B R Y K A  C H E M IC Z N A

Kemka E!is d !oII>3
w s Lwqw ;®, ul. i .  EęrbidRH 31

p o leca: 24910
Kit Kauczuk£ wo-£elazny M e ma­

ry t do kitowania nieszczelności sta­
rych dachów i przedmiotów z blachy

Farbę clej^c-kauczukową H e-
m a t y t  do rralo-ania i konserwo­
wania dachów blaszanych i przedm o- 
tów z żelaza.

F ćirb ę  H a s a d o u ią  H y  e l r o ?  i i i -
k e t  do mdowania fasad, wytrzy­
małą na deszcze, słońce i wpływy 
at-r osf r.

K it  t o  e k r a n , f a r b y  e f o j r e ,  la*
k ie r y  c-sn a S g ew e. do mebli, podłogi, 
powozó v i t. > .

Wffl t e i i  gakinfyi
(jo 26- do 32- i ł .  poieeii

F A B R Y K A  U B R A Ń  
Z A W O D O W Y C H

bufom, u!. PaniBhsha 25. T*L 949.
Z a s t ę p c a  z j a w i  s i ę  n a  K a ż d e  ż ą d a n i e .

2114

P a n i e  k o n f e r i u u j c ia  W i s z ą  lu r o d ą !
U suwajcie jej braki. Eliksir na loki i fale, aparaty  
ao  sam om i >żu przeciw  zm arszczkom , gw aran to­
wany środek na pozbycie 6ię pieców  i plam i inne 
o sta tn ie  zagraniczne kosm etyczne nowości. Zadajcie 
katalogów , załączając tu . :zek pocztow y. Labc r 
sk rzyrh a  pocztow a  61, B ydgoszcz — — 2157

Stasia Mm
grzp ul. Letina S jp ieb y ,
róg Szuszkiewicza ( w p r o s t  gmachu 

Policji Państwowi ) 2161
z m a f r s s f s  sarnoefoady o  
£o*k9*si«ei Ss&.izfnę 1 1  ce- 
J lS C h  l i ^ n l l U i  i3 !iC V jliy C ?1 . - m

BĘfgggsgf/EggggfggB



14 ,W IEK NOWY* N i. 7232 z dnia 4 sierpnia 1925.

M N ;;naprawia i odnaw ia system em  zagranicznym  
znany sp ecja lista  26183

A. Wolf, — Lhjóuj. Sobieskiego Z.

M A  R A T Y !

s u w a *
damsKie, męsKie i dziec.

Ss-lid a ly = S a b a ły
PO LECA  W WIELKiM WYBORZE

Chrześcijańska n rtownia obuwia
w e  L w o w ie w e  L w o w ie

D O H J 1 Z E !  i  T A M I O
PRZŁRAblA i POKRYWA

K o m m  i m a t e r a c e
F A B R Y K A  P O Ś C I E L I

LWÓW, KORAŁN1CKA 6. 25712

ROTMAITC.
AKUSZERKA p rzy jm u je  panie? o raz  zam ó w ien ia . W A ŁO W A  

N r. 27, p a r te r .  25994

FABRY K A  pan to fli i p ap u c zy  ul. W ro n o w sk a  4 p rzy jm u je
zam ó w ien ia  na c iep le  z im o w e o buw ie . 26033

M SZ ELK iE  m a sz y n y  do  sz y c ia  p rzy ch o d z ę  do dom u r tp e — 1 
io w a ć , L w ów . K am ińsk i ego  3 m . 16. 26021 1

PIA N IN O  w y p o ży czę  lub  kup ie  o k a z y jn ie ; R e s ta u ra c ja  S a ­
p iehy  31._________________   • ------* 26057

AKUSZERKA LU TK O W SK A  z W a rsza w y  p rzy jm u je  pan ie, 
A snyka 9. d rzw i 2. — 25315

AKUSZERKA S ek u ła  p rzy jm u je  nanie. G rćjfeeka  49, I p .  —  
— — — 25930

AKUSZERKA W A G N E R O W A  przy jm u je  pan ie . —  U lica 
SO B IE SK IE G O  30, p a r te r .  25993 j

S T R O I, n ap raw ia  fo rte p ian y , p ian ina o raz  kupuje zn iszczo n e  
i p rz e g ia n e  l.nsirum euta M ieczy s ław  H erm an , św . Zoiji 15.:

—•________•— - - _____________ — ___________________25987

S T R O JE N I E  i n ap raw ę  fo rtep ian ó w  p rzy jm u je  A rtu r Sm u ny , 
C h m ielow sk iego  5. T e lefon  15—98. 26C03

RU C H  b u d o w lan y : szk ic e , p la n y  i k o s z to ry s y  w y konu je  s ię ;  
F iiiflc iszkariska  17 n i. 5 - 25977

NA N A J1K L IW S Z E  NOGI obuw ie  w y konu je  b a rd z o  ładn ie  
po n a jn iższy ch  cenach  Ju ljan  Ja n c z y s z y n , L w ów , W ało -

 w a  7 . — — —  25761

AKUSZERKA sam o tn a  p rzy jm u je  pan ie . J c z e fa ta  3 , p a r te r , 
D eu tzm an . — — — 25596

PA N I b lo n d y n k a  jnjdaca w  p o n iedzia łek  3 s ie rp n ia  t r a m v a -  
iem  KD. k tó ra  o dpow iedz ia ła  na ukłon w siad a jąceg o  pana 
ze ch ce  ła sk a w ie  n ap isać  d o  A dm in istrac ji pod PAŃ SKA . —

— — — — 26110:

BRO N ZY , an ty k i, m eb la  le k a rsk ie , ro b o ty  ś lu s a rs k ie  w y k o ­
nuje d o b rze  i tan io  Mi a <,vzy ńs-ki, P ija ró w  11 A. 2ÓJ29

A DW OK A T d la  b rak u  loka lu  p o szu k u je  spó łk i z  k a n c la r ją  
ad w o k ack a . Z g ło szen ia  Z A U FA N IE  B iu ro  S o k o ło w sk ieg o , 
J ag ie llo ń sk a . — — 26173:

OÓRODM IK p oszuku je  d z ie rż a w y , sp ó łk i lub odpow iedn iej 
p o sad y . Z g ło szen ia  do  W iJk u  N ow ego  pod SA M O D Z IEL- 
N Y. —_________—_____________ —___________________26120

W  KAŻDYM D OM U j n a jd u h  s ię  p rzed m io ty , k tó ry c h  n ie  
uży w a  s ię ,  s ą  s ta r e  i w yp lam ione. U żyj R A C O  —  b ęd ą  
n o w e l —  — — 2187

ZNANA MANICT TRZYSTKA p racu je  te ra z  ul. B a to reg o  15, 
firm a M asło w sk i, przedtctoi p raco w a ła  ul. L eg ionów  5.

— — - ____________ —_______________________ 26107

KRAW ATKI zn iszczo n e  n a p ra w ia  s ta ra n n ie  G ru sz eck a . G ro­
d z ic k ic h  6. I p. — — 26112

AUTO F IA T  na ba lo n ach  n a  d a lsz e  ja zd y  po  50 g r . km . 
w ynajm u je  Z ielona 45. — 26121

K O R O S T Ó W  kolo  S ko lego  5 k im . od s ta c ji ,  cudow na o ko ­
lica , rze k a , la s y  szp ilk o w e , w y m arzo n o  m ieisce  odpo­
cz y n k u . cetny b a rd z o  n isk ie . P en s jo n a t p . R o p ick ie j. Ko- 
ro s tów  p, S kole.

P O S Z U K U JE  do o tw a rc ia  p raco w n i k raw ieck ie ! o sobę z k a ­
pitanem  jako  sp ó ln iczkę . M am  p iękne m ieszkan iu  i '^> nce- 
s lę . Z g łoszen ia  pod  PE W N Y  D O C H Ó D  do A dm in istrac ji 
W ieku._________ —_________ —___________ —________________ 26130

W 0 Q E  b ez  b a rw n ik u , k tó ra  p rz y w ra c a  p ie rw o tn y  k o lo r s i­
w ie jący m  w ło so m , u suw a łu p ież  z g ło w y  i w strzy m u je  
w y p ad an ie  w łosów , ś ro d ek  pew n y , m ożna n a b y ć  B ajk i 7, 
II p.  d rzw i 6 a p raw o . — 26138:

TO R E B K I dam sk ie  sk ó rz a n e  i jed w ab n e , p o rtfe le , te czk i na 
a k ta  w y ra b ia  i n a p ra w ia  s p e c ja lis ta  B a ra sc h  p l. B e r— 
nar dyń  s ki 2. — — 26194

DOM Y G dańsk  n io sąc e  c z y s te  13.500 z  m ieszkan iem  w  Zop- 
po tach  zam ien ię  n a  L w ów , P ie trz y c k i L u s in o  —Siirebelin 
p e r G dańsk . — — 2195:

1 Z Ł . K O S Z T U JE  k a ż d a  re p e ra c ja  z ło tn ic z a  w y k o n an a  s ta ­
rann ie  ty lk o  u M andla , K opern ik  14. 26193

P O S Z U K U JE  spó in ika  lub kupca do kom p le tn ie  u rządzonej 
fab ry cz k i fa rb . M o to ry , m a sz y n y  i lo k a le  posiadam . — 
W iadom ość L w ó w , S ta sz ic a  5. 26196

W O L N E  P O S A D Y .
P O S Z U K U JE  s ię  gospodyn i u m ie jącą  go to w ać  do  w ię k ­

szeg o  m a ją tku  z iem sk ieg o .--- Z g ło sz en ia  T in d e r, S z e p ty ­
ckich  10.. -- - — 26105,

ZAKŁAD fry z je rsk i ,  C za rn ieck ieg o  2  po szu k u je  p ra k ty ­
k an ta .     26049

P O S Z U K U JE  dw ó ch  cze lad z i szew sk ich*  Na B łon ie  44 An— 
toni M arks.----------------------- ------  ------  26016

PO S Z U K U J!; ru ty n o w an ą  bonę iz ra e l. do  3 i 5 le tn iego  
ch ło p czy k a  za iraz; B o im ów  5 II. p, ganek, 26008

K ELNERKA lub s ta rs z y  ch ło p ak  p o trz eb n y  z a ra z ;  Ś n ia d e — ! 
ck ich  1.     26045

F R Y Z JE R S K I pom ocn ik  p o trz .b u y  za raz*  
B ajk i 20. ------  ------

Z w erd lin g  — | 
26080 I

U CZNIA n a  p ra k ty k ę  ś lu s a rs k ą  p rz y jm ę ; S j-k s tu sk a  60.
26085

j UCZNI n a  p ra k ty k ę  p rzy jm ie  ś lu s a m ia  u l. B em a 12B. 26086

ZAKŁAD d e n ty sty czn y  M aksym iliana  M ohra, P o d le sk ie g o  9 
po szu k u je  p ra k ty k a n ta . 26093

PRAKTYKANTA z lepszej rodz iny  z ca łem  u trz y m an i m 
przyjm ie! H andel k o rzen n y  p o łączony  z poko jem  do śn iadań  
M . L e w ick i, L w ów , Z y b lik ie w ieza  2. 25969 j

PO S Z U K U JE  n a ty c h m ia s t k ilk u n as tu  ry m a rz y  kw alifik o w a- ] 
rtych do w y ro b ien ia  ładow n ic  w o jsk o w y c h . Z g ło sz en ia : j 
W y tw ó rn ia  ry m a rsk a  J a n a  Ł a c in y . T a rn ó w , O grodow a 18. i 

— — -  2101 j

PRAK TY K AN T z d o b rego  dom u zn a jd z ie  umi Osz rżen ie  w - 
K sięgarn i L u d o w ej: S za jn o ch y  n r . 2  * 2026*

PR Z Y JM IE M Y  c z te re c h  p rac .yzy jnych  m echan ików . Z g lo - i 
szen ia  o uob is ie  O R B IS  Jag ie llo ń sk a  20, O ddz. iiiż. m i ę - 1 
dz-y 9 -  10 p rzed p o ł. 26168: i

R U T Y N O W A N E G O  la b o ran ta  fo to g r. i • pom ocn ika p rz y j­
m iem y . Z g ło szen ia  o so b is te  O R B IS  Jag ic llońsJd i 20. — 
O J  cl z. iiiż. m iędzy  9—10 p rz -d p o Ł  26166:

D O  NADZORU nad 2-m a ch łopcam i 8 i 11 ia t  i udz ie lan i?  
nauki n iem ieck iego  i a n g ijjs k e g o  p oszuku je  mc zdolnej 
pani na popo łudn ia . Z g ło szen ia  pod E W EN TU A LN IE  Z 
M IESZKANIEM  do B iu ra  S o k o ło w sk ieg o , J a g ie llo ń sk a  7.

26169

AGENT do p rzy im y w an ia  z leceń  n a  m a te i ja ly  o p a ło w e  zo - 
siairie n a ty ch m ias t p rz y ję ty . L is ty  p od  ZD O LN Y  d o  B iu ra  
dzienn ików  S o k o ło w sk ieg o . J a g ie llo ń sk a , 26171:

KAW IARNIA A m ery k ań sk a  p o szu k u je  k a s je rk ę . G ró d ec­
ką 69. — — — 26171:

M A TU RZY STK A  sem in arja ln a  z odznaczen iem  p oszuk iw ana . 
J ę z y k  ru sk i w y m ac an y . L is iy  do A ćm in. pod ODZNA­
CZEN IE . — — 26177

P O S Z U K U JE  pom ocn ika  fry z je rsk ie g o  n a ty c h m ia s t. B allam , 
Z a m ars ty n o w sk a  17, — —  26182

PEN SJO NO W A N iY  u rzęd n ik  zn a jd z ie  za jęc ie  nocne lek k ie  od 
8 u  io czó r do 8 i ano . Z g ło szen ia  do d y re k to ra  H o te lu  E u ro ­
pejsk iego , p lac M aria ck i. — 26108:

W IE LK A  L w o w sk a  F irm a  p o szuku je  pomocnika b u ch a lte ra , 
p o cz ą tk u ją cą  a le  zd o ln ą  1 p ra c o w itą  s iłę . Z g ło szen ia  z  od ­
p isam i św iad ec tw  i referencji . sub  N A T Y C H M IA ST do 
B iu ra  og ło szeń  S oko łow sk iego , Jiagłdllońska 7. 26170:

PRAK TY K AN T z  ukończoną trz e c ią  k lasą  zna jdzie  um ie—• 
szczen ię  w  handlu  A ntoniego P a w ło w sk ieg o , A kad ł-m io  
ka 2 A. — — — 2193

PO flD PCS2UKUJA WMfeSSa
M ŁODA sy m p a ty c z n a  o soba p o szuku je  p o sad y  gospodyn i do 

k aw ald ra  lub w d o w c a ; Z g ło szen ia  F ran c isz k a  D iugow a — 
D ro h o b y cz  u l. S ta w isz c z e  11, 2167

O G RO D N IK  .d w orsko  - h an d lo w y  la t  41 ż o n a ty  4 dziec i z a — 
w ad o w o  w sz ech s tro n n ie  w y k sz ta łc o n y  z a k ła d a  o g ro d y  
budu ję  s z k la rn ie , rozum ie p sz c z c ln ic tw o ; poszukuje* p o ­
s a d y  od 1 p aź d z ie rn ik a  lub w cześn ie j. Ł a sk a w e  zg ło sz en ia  
pod ..O grodnik**. L e lech ó w k a  koło  L w o w a. 26015

B IU R A L IS T K A  z  k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  p oszuku je  p o s a d y ; — 
Ł a sk a w e  zg ło sz en ia  pod K O N IEC Z N O ŚĆ  do A dm , W ic k u ;

  ------  ------  _  2601A

MAMKA p o le ca  s ie  do  I n s z e g o  dom u n a  w y ja z d ; Z g ło ­
szen ia  do W ieku  W  ANO A. 26046

O SO BA  in td .  w 
dom u. Z g ło sz .

ś red n im  w B ku  szu k a  p o sad y  zarządczym i 
pod D OBRA  G O SPO D Y N I do A dm , 25970

PANNA in te lig , p ra c o w ita  z n a jąca  s ię  na w sz ech s  tron  nem 
g o sp o d a rs tw ie  w k js k D m  i m ie isk iem  obejm ie  p o sad ę  w  
c h a ra k te rz e  g o sp o d y n i-k u c h a rk i; m ie jscow ość  o b o ję tn a  — 
Ł a sk a w e  z g ło sz en ia  od z a ra z  K ubali 3, I. p. d rzw i 4.

       25763

P R Z Y JM Ę  ro b o tę  m d reżk o w an ie , s z p a c h te l, ry s z y lje , to l^do . 
F ran c isz k ań sk ą  8, p a r te r  lew y , 25764

E L EK TR O TEC H N IK  10 la t p ra k ty k i z a g ra n icą  juko  R rvi|.i-  
m cchan ik  po szu k u je  p o sad y . Z g ło sz en ia  pod R A D JO  Adm. 
W ieku . — — — 2592\

M ASZYNISTKA z d ług o le tn ią  p ra k ty k ą  w  b u ch a l.e r ji po- 
szu k y ie  p o sad y . Z g ło szen ia  l is t . do W ieku  pod M ANI- 
PU LA N TK A . —  —  26115

ZD O LN Y  śhmarz-eleJćforoirspntor s p e c ja lis ta  m a sz y n  i m o­
to ró w  e le k tr .  n a p ra w a , m on taże . P o tz u k u je  p o sad y  tu  lub 
ną  p ro w in c ji. Ł a sk a w e  z g ło sz en ia  W ick  N ow y dla W . P  

— . — -  26140

t S Z O FE R  noszukujw  p o ra d y  w e Lw ów  i.? lub na  p ro w in c ji. 
| Ł a sk a w e  zg ło sz en ia  co  Ą d irin . pod M. J .  W ;  26156

SZUKAM  p o sad y  za u trz y m am ? . Ł a sk a w e  zg ło sz en ia  d o  
W iek u  pod B EZ PŁ A T N A  P O S A D A . 26150:

BfT 1RO R y n ek  3 po leca  w sz e lk ą  d o b o ro w ą  s łu żb ę  m iasto w ą  
-  j d w o rsk a  i re s ta u ra c y jn ą . 26193

M ŁODA in.w ligontna panna z  ukończoną 3 k l. g im nazja lną  
8 -m iesięczn a  p ra k ty k ą  b iu ro w ę  p iszą ca  na m a sz y n ie  po ­
szu k u je  ja k ie jk o lw iek  p ra c y  b iu ro w ej lub do sk lep u  Ł a ­
sk aw e  z a ło ż e n i a  do  W ieku  pod  ST A NISŁA W A . 9211

D ZIEW C ZY N !; do d z ieck a  i s p rz ą ta n ia  ty lk o  z  idobrem i 
św iadectw  am i p rz y jm ę . P r rk a rs k a  8, 1 p ię tro . 26133:

I^ESZC C A M ^A .l S K L E P Y . W S E
P O S Z U K U JE  p o m ieszk an ie  z w ik tem  p rz y  m ałe j rodzin! 

lub o so b ie  s a m o tn e j; pod  K A W A LER do Adm, W i/k u . -
 ------------------------------------------------  25952

P O S Z U K U JE  2 poko ji z kuchn ią k o m fo rt w p ro s t od  g o s p o ­
d a r z a ;  7 g ło sze n ia  do A dm in istrac ji W irk u  N ow ego  pod 
L O K A T O R . --- -------------- 26101

DW A  (jeden) poko je  na p ięć  g o jń n  p opo łudn iow ych  n a ­
ty c h m ia s t p o szu k iw an e ; Z g ło szen ia  A dm in istrac ja  B IU R O ;

      2173

PO S Z U K U JE  P O K O JU  K A W A LER SK IEG O  ’ N lE U M E B L O — 
W A N EG O. ZG ŁO SZEN IA  P O D  „Z . S , 16“  DO ADM INI— 
W IEKU N O W EG O .   9206

W D O W A  po  u rzędn iku  p rzy jm ie  na m ieszk an ie  c h ło p czy k a  
z  d o b n i  ro d z in y  zc  szk ó ł śred n ich  z  ca łem  u trz y m an iem  
i opieką* s ta ra n n ą , Z g ło sz en ia : p . K o rd aszew sk a  u l. P ie — 
k a rsk a  1 26 d rzw i n r. 15. 9209

Z P O W O D U  p rzy sp ie szo n e g o  w y jaz d u  sk lep  z to w a ra m i; 
pokó i, kuchn ia  razem  do  o d s tą p ie n ia ; C en a  p rz y s tę p n a  — 
C h odk iew icza  9 ; N y k o ty n ; 26084

D W Ó C H  lub trz ech  uczni szk ó l ś red n ic h  zn a jd z ie  um iesz— 
c z e r ia  p rz y  in te lingen tnej ro d z in ie ; io r J tp ia n ; pom oc w 
nauce* Z g ło sz en ia : uf. Na S k a łc e  5 boczna Z y b lik icw ieza  
U. p. d rz wi 6 .    26077

W D O W IE C  la t 33 u rzęd n ik  b ez d z ie tn y  p oszuku je  poko ju  k a ­
w a le rsk ieg o  z  um eblow aniem  ty lk o  z  o sobnem  wrH* ■ — 
od 15 sie rp n ia  1925; O dpow iedzi p isem ne do A dm in istrac ji 
pod W D O W IE C :   26C48

PO S Z U K U JE  s łu żą ce j do  w sz y s tk ie g o  z gotow aniem . H ahn, 
K opernika 3, I r*. II sch (x ly ; 26141:

KUCHARKA do  w sz y s tk ie g o  ze  św iad ec tw am i p o trz e b n a  n a ­
ty c h m ia s t, T e n d ltic w a , T ry b u n a lsk o  1. 26155

C H Ł O P C Ó W  do  nauki p rzy jm ie  P raco w n ia  k ra w ie c k a  An­
ton iego  K or.i"3, ul. św . Zr.fji 12 26153:

FABRYKA w y ro b ó w  m e ta lo w y ch  p rz y jm ie  sz lif ie rza  do 
p o le ro w i i \  o k u c ia  bud o w lan eg o . Z ielona 67, 26145:

D R . D EN TY STY  p o szu k u je  z a k ła d  dci ty s ly c z n y  w e  L w o ­
w ie  (ew en tu a ln ie  sp ó łk a) Z g ło szen ia  pod D R. D EN TY STA  
B iu ro  dzienn ików  S c h e re ra , P a s a ż  H ausm ar.a , 26189

M IESZK AN IE cz te ro p o h o jo w e  z p-rzynalcżncściam i w  cen  -  
tru m  m ia s ta , p rz y  p ry n c y p a ln tj u licy  zam i mię za  m ie sz ­
kan ie  trz y p o k o jo w e  w  d a lsz y ch  oko licach  fZ ofjów ka, L i­
s to p ad a . W y so k i Zam ek)* Z g ło szen ia  n a ty ch m ias t do Ad— 
m in is trnc ii pod M IESZK A N IE — ZAM IANA. 26013

STA R SZ Y  kaw a le r p o szu k u je  poko ju  um eb low ane ko z nrzesl 
pokojem  w  śró d m ieśc iu  ew en tu a ln ie  dw a z n itk rę p u ja c -m  
w ejśc iem  od 15 s ie rp n ia  a lbo  z a ra z * : Z g ło szen ia  listow no 
na  a d re s  W . D ry h in ic z  L w ó w , T a ta r s k a  n r. 4. 26018

D O CEN T Uni w e rsy  teł u poszuku je  poko ju  ui.'um eb low ane  go 
(ew en tu a ln ie  ?. p rzedpoko jem  lub d ru g im  ■ m ałym  poko— 
jem ) n a jch ę tn ie j w p ro s t od g o sp o d a rza  w  d z ie ln icy  I. — 
Z g ło szen ia  pod , .S la w is ty k a ’* U n iw e rsy te t u l. św . M iko— 
ła ja  4.   — 26022
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P O K O JU  2 kuchn ia  szu k a  sam o tn y  em e ry t cki 1 w rześn ia*  
Z g ło sz e n ia : O so liń sk ich  8 II. p. W zajem na P om oc . 25964

U RZĘD N ICZK A  sz u k a  p o k o ju ; F o rtep ian , e le k try k a , osobne 
w e jśc ie ; Z g ło szen ia  pod S PO K O JN A . 26023

SO L ID N Y  lok*;to r ,  u rzęd n ik  p a ń s tw . V II. r . m io d y , p o szu — 
k u js  poko ju  (che  niej n ie inucb low ńnego) ew en t, z  u trz y — 
in a n ie m ; Z g ło szen ia  do  A dm in istr. W ieku  pod KAZIM IERZ

      — -  2596(J

P O S Z U K U JE  poko ju  k a w a le rsk ieg o  d la s ta rs z e g o  p a n a ; — 
Z g ło szen ia  A d m in istrac ja  pod Z A JĘ T Y  CA ŁY  DŻ1EN.

  ------ --------------— 26031

NA C2 as p o b y tu  na T a rg ach  W schodn ich  (6, 7  i S w rz e śn ia  
p o szu k u je  poko ju  p rzy  ro d z im e  d la  dw óch  m łodych  p a ­
nów * O fe rty  s k ła d a ć : L . O lb ry c h i — L u b lin , u lica  K ru ­
c z a  n r . 2.--------------------------- ------ — -  2166

W Y N A JM Ę m ieszkan ie  2—5 pokoii m oż liw ie  ok o lica  P o ;o c -  
k iego  Z g ło szen ia  Issa k o w ic z a  6, R aczk o w sk a . 25920

PO S Z U K U JE  poko ju  um eb low anego  z  osobnem  w ejśc iem  w 
ś ró d m ieśc iu  ew en tu a ln ie  dw a m ałe* Z g ło szen ia  P o s te  re — 
s ta n ie  g łó w n a  pocz ta . 25S56

D L a  2 D O B R Z E  sy tu o w a n y c h  osób  pokój z  u trzy m an iem  
u w d o w y  po  ad w o k ac ie  do w y n a ję c ia , ew en tu a ln ie  m ło­
d zież  szk o ln a . Z g ło szen ia  pod IIL1C A  P O T O C K IE G O  z  
p odan iem  n a z w isk a  i z a ję c ia . A dm . W itk u .  25947

P O K O JU  um eb low anego  z  osobnem  w ejśc iem  p o szuku je
u rzęd n iczk a . Z g ło szen ia  pod H . W , do Adrni-n. 26178:

P O K Ó J iiieum cb low any  w p ro s t  od g o s p o d a rza  poszu k iw an y . 
Z g ło szen ia  pod  S IE R P IE Ń  do  A dm in istrac ji. 3S179:

P O S Z U K U JE  4 —5 p<xkoji n ied a lek o  ś ró d m ie śc ia  w p ro s t od 
g o sp o d a rza . A dm in. ZIEM IA N IN. 26180:

P O S Z U K U JE  z a ra z  pokoju  um eb low anego  z  n ie k ręo u jąc em  
w ejśc iom  dla I-g o  pana na s ta h m  s tan o w isk u  p rzy  in te ­
lig e n tn o  rod z in ie . Żgłoszckiia pod N IEZA LEŻNY  d-o Ad­
m in is trac ji W i.k u  N ow ego . — 26181-:

M IESZK AN IE z  3 poko ji, p rzed p o k ó j, k uchn ia , ła z im k a  w raz  
z  m eblam i do  o d s tąp ien ia . W iadom ość R ynek  35, II p. 
d rzw i 8, m ied zy  11—1 i 3 —5. 26175:

P O S Z U K U JE  noko ju  z k uchn ia . Z g ło szen ia  do A dm in. W ie­
ku pod „275“ . — — _

D W A  P O K O JE  k o m fo rt w łasn o  w y najm ę z a ra z  b ez p o śre d ­
n io . O fe r ty  pod „26162 ‘ do A dm in istrac ji.________ 26*62:

P O S Z U K U JE  poko ju  um eblow anego  z osobnym  w chodem . — 
Z g ło szen ia  A d m in istrac ja  A—Z  60. __ _ _ _  26-160

U RZĘD N ICZK A  p o szu k u je  od 1 w rześn iu  w spó lnego  pokoju  
p rz y  in te lig en tn e j rodzin ie , gdzie  je s t  fo rte p ian . W  z a ­
m ian m og łaby  udzie lać  lekcji g ry  na fo rto p ian je . Ł a sk a ­
w e  zg ło sz en ia  do  12 s ie rp n ia  do A dm in istrac ji pod MI- 
M O Z A . _________ —______________ 21_________  ;  261581

R Ó ZN F m ieszk an ia  m a do odna jęc ia  b iu ro  D zia ly ń sk ich  6.
, — 26152:

I j aN!NA ze za jec itk n  ca lodz ihnnem  p o s z u k i i -  w sp ó ln eao  
m ieszk an ia  p rz y  r.olidn 'i rod z in ie . Ł a s ic a  w e ze to aze n ia  
W ick N ow y pod W R Z F . S 1 F Ń .  _____________ z6149

D O  WYNAiS” C lA  uokói z  kuchn , za  ro g a tk a  Z ielona p. zy  
s tac ji ko le jo w ej. Z g ło szen ia  P ija ró w ^  Ł j  1 P- -  47:

D W A  P O K O JE  k uchn ia , a lbo  jeaen  yaszn k u h  m a łżeń s tw o . 
Z z ło szen ia  pod. 1000 do Admi" W ieku  N ow ego . A .i4m

G A RSO N IERA  u m eb low ana ta n i"  n a ty c h m ia s t do o d s tą p ie ­
ni U ko iica  e leg an ck a  spoko jna . A d m in is trac ja  Q R S O -

_  N IĘRA ._____________________  - _____________

P R Z Y JM Ę  pan ie n_ w sp ó ln e  m ieszkan ie  z  W iktem  lab  bez . 
i ś- . Zofii 14, 1 p ię tro  p rze?  . . .  ien._____________

PO Z Y  CZE g o tów ka  4C0 d o la ró w , z: p ro cen t ża d am  n iiesz -
' k an ie i w ik : d la  ie d n tl o so b y . Z g to szen ia  pod  N A IP  I A  

do A d m in istrac ji W ieku .________________ —_______ zG113

K TÓ RY  Z P A N Ó W  mi p o ży c zy  1500 z ł .  dam  osobny  pokój 
timcblov. a<ny z a  d a n n o  dopóki n ie  oddani p t^ m ęd zy . L is ty  
do W ieku  N ow ego pod ZA RA Z. 26117

P O K O J z  ku ch n ia  do w y n a ję c ia  z a  ro g a tk a  G ró d eck a . D ro - 
ga L n b it is k a  37 (obok M erku rego ) u w ła śc ic ie la  W ie rz ­
b ick iego . -    -6 1 ,9 :

P O K O J z u ży c iem  kuchni eu  itTłialnre z  k u ch n ia  ocłda g o ­
spód: y  O ferty  pod  SN O P K O W S K A . ____________2fi1z2

D W Ó C H  FA N Ó W  p o szuku ld  poko ju  k aw a le rsk ieg o . Z g ło ­
szen ia  do A dm in. pod O SO B N E W C J .IŁ  26123:

W S P Ó L N Y  pokó j z  u trz y m an iem  N a B ło n ia  22 B I p ię tro .
  — 26124:

P O K Ó J fro n to w y  u m eb low any  w y najm ę pan i. W iek  N ow y 
pod F R O N T O W Y . 26127:

P O S Z U K U JE  P O K O JU  7, K UCH N IĄ. Z g ło szen ia  do A ^m ini- 
s tra c ji W ieku  pod W U Z E T . 26132

P O K Ó J p ró ż n y  z e le k try k a , o sobnym  w ejśc iem  p o szu k iw a­
n y . Z g ło szen ia  petd S T O  z a ra z  do  A dm in istrac ji W icku  
N ow ego. 26136

ELEG A N CK I pokó j d la  2 pan ó w  z a ra z  do w y n a ję c ia . W ia ­
dom ość tra f ik a  Ru-tow sklego 12, b ram a A ndrioIIego. 26139:

D W A J A KADEM ICY p o szu k u ją  poko ju , m oż liw ie  z  o so b ­
ne m w ejśc iem  w  d z ie ln icy  p ark u  S try js k ie g o . Z g ło szen ia  
pod PR A W N IC Y  do A dm in. 2000

P O S Z U K U JE  2 p oko je  z  ku ch n ia  w e L w ow ie  od  1. w rześn ia . 
Z g ło szen ia  P a s te rn a k , S tr y j ,  D ro h o b y ck a  19. 2199

DO W Y N A JĘCIA  z a ra z  ś lic zn y  pokó j, p rzed p o k ó j, w eran d a  
1 w spó lna  ku ch n ia  do końca  w rześn ia  w L u b izn ie  D ela- 
tyn," :ą  k ąp ie le  so lan k o w e. W iad o m o ść : Z y b lik iew icza  5, 
a rch itek to n iczn e’. — 26111 t

L E J N ISK O  R A D Z IE JÓ W  w  g ó rz y s te j o k o licy , la sy  szpil*  I 
kow e n ieda leko  D n ie s tru , p o m ieszk an ia  słoneczne1, 5 ra z y  
d zienn ie  p ie rw sz o rz ę d n y  w ik t 5 z!, dzierm id , R adz ie jów  p: 
M ikoła jów  n /D . ' .  2196

2 2 2  g ^ S J E S C K O  I  Z N A L B ^ N O b ^ g

U N IE W A ŻN I\ S \  m oja k s iąż k ę  w o jsk o w a s a n it .  p lu ton  P K U . 
A braham  G oldm an B ro d y , u r . w  B ro d ach  w  r . 1896. 2194:

SKRA D ZIO NA  1 sie rp n ia  le g ity m ac ja  D. O. K. 6 o ra z  k s ią — 
* żk ę  w o jsk o w a P . K. U, n a  n az w isk o  W , L eon  N ow osad  — 

M ączna 14 u n iew ażn iam . 26042

U NIEW A ŻNIA M  zg ub ioną k s ią ż e c z k ę  s łu ż b y  o tfc e rs l^c j
N r. 1091 na n az w isk o  D ydek  A lfred , po ru czn ik , w y d an a  
p rz e z  P K U . L w ó w . — —  -  26135 :-

UNJEW AŻNJAM  sk ra d z io n y  2 s ie rp n ia  p a sz p o rt , (dokument 
w o jskow y  o ra z  log ifym ac ję  ak a d em ic k a  n a  n az w isk o  R o­
b e r t S try e r .  A snyka 10. — 26161

V* LADY S Ł A W  W Ą TR O B Ą  u n iew ażn ia  zg ub iona k s ią ż e c z k ę  
w y d an a  p rz e z  PK U . T a rn ó y r. 261-54

S TA N  .SŁA W  HADYNIAK zg u b ił dokum en ta  o so b is te , k tó re  
prosi zw ró c ić  za  w y  na g rodzen iem  5 d o la rów . K Jcparów , 
S oko ła  656. — — 26148:

N A U K H  aS P FT ffl^S ff® ^
M A TU RZY STA  p o szu k u je  lekcji z  z a k re su  szk ó ł n iż sz y c h : 

ja k o też  m oże udzie lać  lekcji g ry  fo rtep ian o w ej (kur* 
p o cz ą tk u ją cy ) . Ł a sk a w e  lis tow ne zg ło sz en ia  p ro szę  sk ie— 
rozryw ać do A dm . W ieku  N ow ego  pod M A TU RZY STA .

  —    — 26027

6-O SO B O W Y
N O W E  O L 3 O P Ś T -V

Łii
Wiadomość: KAZIMIERZ H U C K  
lwów, LWOWSKICH DZIECI 10.

\i
2201

SPR ZED A M  a u to  po g ene ra lnym  rem oncie  za  1«500 zł. na 
dogodnych  w a ru n k ó w ; Z g ło szen ia  do A dm in istrac ji AUTO

      2 1 7 0

K O S T JU M Y , p ła sz cze  k ąp ie lo w e  w  sk ład z ie  pończoch L ich ta  
H etm ań sk a  22,   —  26037

SPR ZED A M  m o to cy k l 2  cy lin d ro w y  5C0 z „  — S y k s tu sk a  25 
3 - 6 .     26030

A U T O  6 -  o so b o w e w  do b ry m  staaiie tan io  s p rz e d a m ; Z g ło ^  
szen ia  A dm in istr. pod Z A G O R JE . 26025

M A Ł PY  sp rz e d a m , S zy m o n o w icza  29, 26012

W  P IE R W S Z O R Z Ę D N E J szk o le  ta ń c ó w  H. B rysfow eJ, zam . 
Irau th o w ej p rz y  u l. R u to w sk ieg o  23, II p ię tro  (G m ach  
S k a rb k a ) rozp o czy n a  sic k u rs  tańców  sa lonow ych  i m od­
nych, K ażdej o sob ie  b io rą ce j udzia ł w  lekcjach  rę c z y  sfę 
za  w y u czen ie . W p isy  codz ienn ie  od godziny  9—8 w ieczo­
rem . —  —  — —  25775

M ATEM ATYK I. geom . w y k reś in e j (egzam ina , p o p raw k i)
uczy  n auczycie l g im n az ja ln y . B a to reg o  34 /IV  p . od 3—5. 

— —  —  25982

M ATEM ATYK I, p rz y ro d y , f iz y k i, chcm ji u dzie la  p ro fe so r — 
Antoni ego 7 1, p. - —  — 26007

K U RS m a tu ry  sem inarja lne j ro czn y  i (dw uletni. K siążn ica  
n au czy c ie li s zk ó ł p o w szech n y ch . B a to reg o  28, od 5—7.

-  —________ —_____________ —______________________26159:

K O N C ESJO N O W A N A  szk o ła  k ro ju  i szy c ia  pod znaną firm ą  
JOŁAN D A  ro zp o cz y n a  od 15. s ie rp n ia  3 -m ies ięc? n y  k u rs  
k ro ju  i szy c ia  o ra z  m odnłairstw a. C eny  zn iżo n e . Z g ło szen ia  
p rzy jm u jem y  codz ienn ie  aż  do odw ołam ia. S ta sz ic a  8, 

II p „  boczn a  C h o rą ż c z y z n y . 26118 |

EK STER N ISTA  kursa  p rzy g o to w aw cz e  do m a tu ry  g im naz. 
(w sz y s  krch  ty p ó w ) i sem in arja ln e j o ra z  do  egzam inu  z  
k la s  n iż sz y ch . N auka od b y w ać  s ię  będ z ie  pod k ie ro w n i­
ctw em  p rof. g im naz. i sem inaria  Iny cli _ z a k ład ó w  rz ą d o ­
w y ch . W p isy  p rzv łm id e  d y rek c ja  codz ienn ie  od 4—6 w  
szko le  ew angelick ie j p rz y  u l. K ochanow sk iego . 2192

DOM  m u ro w an y  p a r t tro w y  4 u b ikacje  m foszkalne, szopa —* 
m órg  og rodu  w arzy w n eg o , sad  o w o co w y , s ta jn ia  z a ra z  
do s p rz e d a n ia : D ro g a  W ulecka 74. 25047

KAM IEN ICE IŁ  P. na Ł y c zak o w ie  sp rzed am  z a  4200 doi. — 
Z g łoszen ia  A dm in. W ieku  pod K O RA B. 26069

P A R C E LA  200 sążn i o p ark an io n a  n a p rz . Z ak ładu  k u lp a r— 
k ow sk iego  do sp rzedan ia*  Z g łosz , P A R C E LA  200 do A dm ; ■ ----    25971

PIĘKNA PA R C E LA  W  B R ZU C H O W IC A C H , 404 są in f kwadr, 
pięć m inut od d w o rca , w  nroczem  po łożeniu , zadrzewiona, 
o toczona s ia tk ą  d ruc iana  do sp rzed an ia  za ty s lą e  do larów . 
P ow ażn i reflektanci m ogą s ię  porozum ieć codaJenalo od  
9 —3 w  kance la rji d ru k arn i. S oko ła  4 w podwórzu, lub te­
lefonem  778. 9181

SALON  m ahoń, b ro k a tem  k ry ty ,  sa lon  d ęb o w y  ja sn y  gobeli­
nem  k r y ty ,  sy p ia ln ia  ja sn a  kom pletna . Jadaln ia dębow a 
c iem na razem  albo  oddz ie ln ie  d o  s p rzed an ia . W iad o m o ść : 
M ark ie w icz , sk lep  k o rzen n y . R yn ek  42. 25945

M ATURA Ł y c zak o w sk a  47. K ursa m a ru ry czn e  ginw m zialne, 
scm in a rja ln e  i szefścioklasow e. W p isy  od 3 —7. 26184:

W D O W A  in te lig en tn a  po p raw n ik u , k tó ry  zg in a ł na  w ojn ie  
ja k "  kad< i, b ez d z ie tn a , p rz y s to jn a , z g ra b n a  le cz  szczu n la , 
z  w ładnym  m ieszk an iem  w  p ie rw sze j d z ie ln icy  z  b rak u  
zna jom ości tą  d ro g ą  w y sz ła b y  za m aż  z a  parna d o b reg o  
c h a ra k te ru , k tó rem u  b y  n ie  p r z c ^ k a d z a ła  s ta ru s z k a  m a t­
k a  na pensji. Z g ło szen ia  p o w ażn a  od k it 43—50 nad  S Z C Z E  
R O śC  do A dm in. W iek u . 26186:

N O W O ŻEŃ C O M  ro lc c a  o b rącz k i ś l u b n e !  n a j t a n i e j  w y tw ó rn ia  
M a n ila , K opern ika  14. —•  26195

K U P U JE  m cblo , fo rte p ia n y , p ian ina , an tyk !, o b ra z y  itp . Ł a­
sk a w e  zg ło sz en ia  z  g rzeczności do firm y  M ark iew icz , 
skk ip  k o rzen n y . R y n ek  42. 25944

F O R T E P IA N  k ró tk i k rz y ż o w y  c z a rn y  w ied eń sk i p raw ie  no—• 
w y ;  P ian in o  k rz y ż o w e  c z a rn e  sp rzed am  o k a z y jn ie ; Ł y ­
czak o w sk a  57 o fic y n y  I, p ię tro  B az y lew icz , 25968

D O  SPR ZED A N IA  p a rce la  p rzy  u licy  T a rn o w sk ieg o  w  
b a rd z o  ładnem  p o łożen iu  z. p lanam i n a  budow ę dw upię­
tro w e j k am ien icy . W iadom ość  kasicełarja  D r. G rzdsikn . 
f to u rla rd a  2. — — 26167

T A B L IC E  rek lam o w e z  ruchom em  p ism em  sp rz tjda je  B iu ro  
o g ło szeń  S o k o ło w sk ieg o , J a g ie llo ń sk a  7. 26172

S PR Z E D A M  rowre f  p ra w ie  n o w y  z a  zł. 60. U pani S e jm a- 
r.ow ic2, z g ł od 5—9 w iec zó r , ul. K rz y w ra y c k *  5 A. 26176:

SPR ZED A M  m łyn  k ru p ia rsk i z  k ie ra tem  i su sz a rn ią  na 
h recz k e . S u sz y  3C0 kg. n a  godzinę. C ena 700 z ł. W iad o ­
m ość ul. Ł y c z a k o w sk a  129. 12—1. 21106:

ZARZĄD dó b r R udk i m a  n a  sp rzed aż  oko ło  100 sag ó w  s u ­
chego  d rzew a  o sik o w eg o ; S k ład a ć  o fe r ty  L w ó w . G łę— 
boka 19, d rzw i 2.   25897

M EB LE w sz e lk ieg o  rodzaju . ściank i p rzed p o k o jo w e  o raz  
an ty k i po leca  n a jtan ie j s to la rn ia  K o łłą ta ja  5 , Z ie liń sk i. — 

— — — — — 25900

tojftnny irwsto epikm 21. u
gdzie in dziej  gorszo Zł. 4 0 '—

ro leca specjalny dział w  iniem 25854
yiRJOlECHB ZP1ĄCB, Lwbw, SasglińsMch 14.
SY PIA LN IA  ja s io n o w a , jad a ln ia  dębow a. salon  m ahon iow y, 

g ab inet m ę sk i, szafa  i ś tó l an ty c z n y , sa lonka , 6 k rze se ł 
p a lisan d ro w y ch , sofa p a ten to w a , 2 łó żka  b la szan e  do 
sprzedania): C h o rą ic z y z n a  29, M a tw ijo w sk i. 25808

SADZONKI TR U SK A W E K  „JU C U N D A “ (W allu f, E h R rs  
F ru c h tb a rs tc )  b a rd z o  p lenne, p rz e sz ło  3000 kg . z m o rg a  do 
n ab y c ia . P o lz e r  L w ów —K Ieparów . C ena 100 sz tu k  4 z ł„  
1000 — 30 z ł. P rz y  zam ó w ien iach  od  2000 sz tu k  p o rto  i 
opakow an ie  g ra t is .  25773

S PR Z E D A M  tan io  p ieco  ż e lazn e , łóżk o  
c h a rjew icz a  6. p a r te r  lew y .

m a te rac em . Z a- 
26114:

1/4 JE D N O P . k am ien icy  z  o g rodem  do sp rzed an ia . W olne 
m ieszk an ie ; P ija ró w  11 A, p raco w n ia . 26128

P A R C E L E  b u dów I. d w u fro n to w ą  349 sążn i p rz y  kab lu , k a ­
n a le  i w odociągu  sprzctdii w  ca ło śc i lub częśc iam i S chm l-
r e r .  Jan o w sk ą  78. — — 26131

TO K A R N IE do m etalu  2.80 m . sz e ro k o ść  to . |  n ia  p ra w ie  
now ą sp rz e d a m . Z g ło szen ia  TOKARNIA A dm in. 26134:

K A W ALERSKA  sy p ia ln ia  tan io  do sp rzed an ia . W ia d o * ^ ^ /  • 
u l. B łon ic  Jan ew sk iu  17. 26137

S 'lO D ł.0  m ę sk ie , u ży w an e  w  do b ry m  s tan ie  kup ię . L is ty  
S IO D Ł O  A d m in istrac ja . — 26157

S PR ZED A M  płaiszcz le tn i, sukn ie  m a rk ize to w e , b luzk i, boa 
b ia łe  na szczu p łą  e s o b ę . Z g ło szen ia  od 4— 5 F ried rich ó w  5 
p a r te ;  p ra w y . — — 26151:

SPR ZED A M  p a rce lę  m a jącą  600 sążn i za  ro g a tk ą  W ulecką, 
5 m inu t d rog i od ro g a tk i w  cen ie 5 z ł. t a  1 sązeń . B liż­
sz e  inf. u dzie li S ch ac h , S ad o w n ick a  7 , od 6 —7 w . 26146:

S PR Z E D A M  dom ek z a  G ródecką  ro g a tk ą  (S y g n ió w k a  m ała) 
z  w o inem  m ieszkan iem  z a  550 d o la ró w . K rakow ska  14, 
I] p, d rzw i 8. 26191:

ZA RA Z do s p rz e d a n ia : łóżk o  o rzech o w y  z s ia tk ą , sza lk a
nocna z  m a rm u ro w ą  p ły tą , dziecinne łóżko  z  s ia tk ą  ł 
te ra c e m , u b ran ie  m ę sk ie  o ra z  k u rtk a . S w . Jack * , dom kl 
o f ic e rsk ie  12 a. — 26190:

A U TO  d w u -o so b o w o  w  do b ry m  s tan U  o k azy jn ie  do s p rz e ­
dan ia . Z g ło sz en ia  do A dm in. pod ft* T O  K.GNNE



16 .WIEK NOWY* Nr. 7234 s  dni 6 sierpnia 1915.

T A K  W Y d L A H A 2 A Ł O Ż O N A  1 8 7  *

fabryka theiiczm f. Strab!\ Ik M iu
(obszar fabryczny ca 30.000 m2)

k tr ira  k a l n ^ y i ; s ł r m e  z  d  b r o c l  M Y 8 I . 3

„ALBORSL"
OenwaJna rsprmitfapja: HAHTEb OSKAP, Lwów, ulica PieHarsHa i. S.

26164

P.T. ROLNICY!
z e c ł i o ą  w ©  w ł ^ & n y m  I n t e r e s i e

z w r ó o l ó  s i ^  c l  o 36165

w s asraw ie Z S  b 3 C £  k O W £■R D 3 
* b ó i  t e g o r o c z n i  p rod u k cji.

Tanino zam aw iać m ożna SltłTie* Z bl& Ż  ozimych, 
znakom itych  e u t krajow ych, zaak lim atyzow anych , przedew szyst- 
k iem  doskonałą:

pszenicy #|ŁIć!lbO irL (3H ? k 45ł ł  z Z aborza  1 su bp iac tac ji
pszenicę „B lors Ceracoups*''
pszenicę ••534 i r .o s f z ? 3 r \ k ą , ł
ż y t u W i 2 f z b § @ ń s k i ? 2 ,  P e t k u s k i a ,  „ G 3 D l a t h “ I f d .

i  i n n o .  S6192
Ml fO CYKLI pierw szorzędne irancusk ie  .Q i o i r  ! 
e t R h em e“, „ \ r n o r \  ROWERY damskie i dla 
chłopców* • C y ll le  dla dzieci oraz wszelkie 
przybory j«k: Płaszdzs, wc te, la .ark i karbidowe,
karb id  w bąoaach oryginalnych i na pojedyn­
czo kilojjr. gum a do w ozkćw  dziecinnych itd. itd. 

poleca po cenach zn żonych firma

M A I W i n i  IfłkJEUULOtK
L w ó w ,  J a g i e l l o ń s k a  17. TE!. 17-25 

O r y g i n a l n ą

W a& ZgT gm ź a*’ B b h ł ł ^ s t i j u j ;

do bajcowania ziarna przed siewem, 
przeciw śnieci, murzu, gryzoniom itd. 

Dolecą jedynie

JAN SU3HBFF ni. Akademicka 8
W y ł ą c z n a  s p r i e d a i  n a  c a ł ą  P o l s H ę .

P .  T- K u p c o m  o p a s  t. 2122

N & le * y to ś ć  p o a t o w ą  o p ł a c o n o  r y c t a J u n .  Wydawca „Wiek Nowy", Spółka wydawnicza.
Drukiem Spółki druk. „Prasa", ul. Sokoła 4.


